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Niespodziankę dla Centrolewu Tragiczna wycieczka wojskowa. 
• 

przywiezie z Drusklennik premjer 

Warszawa, 1. 7. (*d wł . k.) 
IW ciągu dnia wczorfczego to­
czy ły się przy stoliMch bufetu 
w y c h w Sejmie J 

ożywione dyau ły 
polityczne na temat lonsekwen 
«ji kongresu w KrakWie. Cen­
trolew zamierza pojobno pod­
jąć pewne kroki Ir kierunku 
zrealizowania uchutf krakow­
skich. Zamiar takj musiałby 
przyśpieszyć 

ostateczna roz r ywkę 
miedzy rządem afcejmem, w 
tfrę bowiem wchodj czynnik 
najwyższy w pańsLje. Centro 
lew pragnął dla poprowadze­
nia swoich planó\ żądać po­
nownego zwołani sesji nad­

z w y c z a j n e j Sejmu. Aliści zdy­
s tansowa ł go Klul Narodowy, 
(który uprzedził te amiary i po 
stanowił jeszcze vizoraj doma 
gać się 
zwołania nadzwMzajnej sesji 
obu izb. Najbl iżsi dni obfito 

Pogrzeb ś. p. 

wać będą w pewne niespo­
dzianki. Niewątp l iwie jedną i 
niespodzianek przywiezie pre­
mjer Sławek 

z Drusklentk 
dokąd wyjechał wczora j po 
dłuższej rozmowie telefonicz­
nej z marszałkiem Piłsudskim. 

Jeden oficer zabity, żona komendanta policji 

W«no, 1 7. (Od w! , k r j — 
Na 17-ym kilometrze szosy z Bia 
łowieży do Różan wydarzyła się 
wczoraj 

ranna. 
straszna katastrofa 

samochodowa. Z Baranowicz 
do Białowieży jechała na 2-ch 
samochodach wycieczka woj-

Zagadkowe zajście w Brzezanach. 

Kapitan-
Przykry incydent podczas uroczystości. 

strzelił do porucznika. 

odbądzielsią w 

L w ó w . 1. 7. Niedzielna uro­
czystość 400-lecia założenia 
miasta Brzeżan 1 25-lecia istnie 
n'a gimnazjum brzeżańskiego, 
zakłócona została 

p rzyk rym incydentem. 
W program uroczystości 

wchodzi ł obiad w y d a n y na 
cześć uczestników przez mia­
sto, k tó ry odbył się w ujeżdża! 
ni wojskowej . 

Około godz. 4 po południu 
w sali pozostało jeszcze n id icz 
ne towarzystwo, a w szczegól­
ności komitet. W pewnym mo­

mencie przechodził przez salę 
porucznik 51 p. p. w towarzy­
stwie p. Bronis ława Czapliń­
skiego, komendanta miejscowe 
go obwodu związku strzeleckie 
go. Do przechodzących p rzy ­
stąpił 
kapitan Aleksander Majewski 
z 6 p. lot. we Lwow ie , prosząc 
p. Czaplińskiego na c h w i e do 
garderoby. 

Po krótiklej chwi l i usłysza­
no strzaiły. Ody nadbiegli obe­
cni na sali, spostrzegli na podło 
dze leżącego p. Czaplińskiego, 

rannego dwukrotn ie w pierś. K p i Majewskiego areszto-
Kapitana Majewskiego przy- wa ł następnie szef miejscowej 
trzymano, rannego zaś oddano żandannerjf wojskowej , odsta-
Opiece lekarskiej, poczem prze wiając go do sądu wojskowego 
wiozlouo go do szpitala. we Lwow ie . 

Urzędy państwowe otwarte 

tylko do godz. 2 i pół popołudniu 
Uchwala rady ministrów. 

Z nożem w ręku 
ilu 

Warszawa, 1 
Zwłoki tragicznie smarnego p 0 ( . 

ty Ł p. Jnljana Hgmonda pn« . 
włeaione będę do VL r g z a ,yy, gdzie 
soataaa, pogrzebani. 

W* rwi fzka • t ramp o r t a c ja . 
łwłok powstały 4 Zakopanem 
pewne trudności Łzy otyskaniu 
wagonu w pociągu pośp» e 8 z n y , n 
Zakopane — W " a r i a w a . Jak nie 
dowiadujemy, tnHŁ 0 £ c j f zosta­

ły obecnie usunictj dzięki osobi­
stej interwencji pjna premjera 
Sławka, wobec cz io wł»d«* ko­
lejowe oddały do Wysposycji ro­
dziny Zmarłego *igon, który o-
dejdzie w ra i * Jociagie*0 po* 
Ipiesznym. 

Wagon żałobny Ipnybedóe do 
Warszawy dziś, P«tzem W tym sa 
mym dniu .zwłoki W ys ta« ' i ° n e be 
•ła w kościele św.iAleksandra. 

W środo o go^z. 10.S0 »ana 
po odprawienia lałobne? 0 n»bo-
Seóstwa przy Sułkach, kondukt 
Sałobny odpo^adzi ciał 0 *• p. 
Jnljana Ejsmon^a n acment*1* po 
Węzkowski. 

mwu AKCYZ I 
Z Częstochowy donoszą: 
Odv do mieszkania Ignacego 

Pilasa przv ul icy Mick iewicza 
nr. 5 p rzyby ł rewident Urzędu 
Akcyz I Monopoli Stefan Grze-
lec w celu przeprowadzenia 
śledztwa o tajemny 

wyszynk alkoholu, 
Pilas. odmawiając zeznań, rzu­
ci ł się z nożem w reku na urzęd 
nika. żądając zniszczenia ak­
tów dochodzenia. Oczywiście 
Grzelec nie zgodził się na to, 
wówczas PHas usi łował ude­
rzyć go nożem, lecz Grzelec, 

zasłaniając się stołem, nie dopu­
ścił do zadania mu ciosu, a w 
końcu uciekł z mieszkania na u-
llfcie'J Pilas wyb ieg ł z nożem 

za urzędnikiem, 
k tó ry widząc jpośclg wyst rze l i ł 
z rewolweru na postrach, czem 
dopiero zdołał ochronić się 
przed napaścią Pllasa. 

Niefortunnego handlarza al­
koholem aresztowana Będzie 
on oddany do dyspozycj i sędzię 
go śledczego za opór w ładzy i 
usłowanle zabójstwa, 

Warszawa, 1 l ipca. (Od w ł . 
kor.). Na ostatnlem posiedzeniu 
rady min is t rów 

przyjęto uchwałę, 
aby praca w urzędach kończy­
ła się nie o godz. 3-ej, lecz o 2 
ł pół po południu, w sobotę zaś 
o god i . l-e,L Odnośny okólnik 
został luz w dniu 'wczora jszym 

rozesłany do wszystk ich urzę­
dów. 

Poczynając tedy od dziś wszy 
stkle urzędy państwowe otwar 
te będą od godziny 8 rano 

do 2 | pół po południu, 
w soboty do godziny 1-ej. Po­
dobne skrócenie projektowane 
T & f ffifttftci " w f f l e k t ó r y c n * a * 
morządach. 

skowa 78 p. p. Jeden z samoch* 
dów, prowadzony przez pułków 
nika Mieczysława Sokoła • Sa­
tyna wskutek defektu motoru—• 
wpadł na słup telegraficzny i zła 
niał go, przyczem 

samochód wywróc i ! się 
do rowu. Znajdujący się w tyn* 
że samochodzie kapitan Stanl-
sław Wojtkiewicz uderzony zo­
stał słupem w głowę i wskutek 
strzaskania czaszki padł 

trupem na miejscu. 
Lżejsze uszkodzenia ciała od 

nieśli Janowa Palowa, żona ko­
mendanta policji w Kołomyi I 
major Stefan Dul z 73 p. p. 

Na miejsce wypadku przy­
był sędzia śledczy powiatu biel 
skiego. 

Zwłoki kapitana Wo j tk łew ł 
cza odwieziono do Baranowicz. 

m 

Egipcjanie w Zakopanem. 
Wycieczka uczonych z Kairu. 

Niebezpieczna kąpiel starosty. 
Śnlatyń, 1 lipca. W Prucie 

pod Śniatynem kąpał się k i lka 
dni temu starosta tamtejszy 
Wieser. W pewnej chwi l i , s t ra­
c iwszy grunt pod nogami, po­
padł w omdlenie I 

zaczął tonąć. 
Rozpaczliwe k r zyk i żony sta 

rosty. kąpiącej się opodal, zwa­
b i ły dwóch rybaków, k tó rzy 
MZV pomocy długich wędek l 

haków wyciągnęl i na brzeg to­
nącego, k tó ry nie dawał znaku 
życia. Na szczęście w k r y t ycz ­
nym momencie przejeżdżał zu-
Dełnie przypadkowo przez most 
na Prucie lekarz dr. Taf lowicz, 
którego zawezwano do nieprzy 
tomnego starosty. Po zastoso­
waniu odpowiednich zabiegów 
zdołano mu ocalić życie. 

Zakopane, 1 czerwca. — Na 
dzień 22 l ipca b. r. zapowiedzią 
na została wyoieczka Egipcjan 
do Zakopanego. Wyc ieczka ta 
składać się będzie 

z 30 do 50 osób, 
przeważnie profesorów 1 studen 
tów uniwersytetu w Kairo. — 
Wycieczkę tę organizuje mię­
dzynarodowe towarzys two wa­
gonów sypialnych. Będzie ona 

- x x -

'd la Zakopanego nlelada sensa­
cją. 

Niezależnie od bawiącej obe­
cnie w Zakopanem wyc ieczk i 
weteranów armj i polskiej w A-
meryce. zawitała do Zakopane­
go osobna wycieczka, składa­
jąca się z 9 osób, należących 
przeważnie do amerykańskich 
sfer kupieckich. Goście zamie­
szkają ^v hotelu Br is to l . 

Zagadkowe samobójstwo robotnicy 
w mieszkaniu ślusarza. 

Gospodarz, konie I w ó z 
n a d n i e r z e k i . 

Kraków, 1. 7. (Od w ł . kor.). 
, W Wlsłoce koło Pilzna wyda­
r z y ł stę wczora j smutny w y p a 
dek. Niejaki Stanisław Kluga 
gospodarz ws i Gębiczyn usito-

jwa ł przejechać 
Przez rzekę 

wozem zaprzężonym w dwa 
konie. Bród jednak w tern miej­
scu olkazał się głęboki. Gospo­
darz w raz z wozem I końmi 

zatonął. 
Zw łok i Klugi wydoby to dopte 
ro po godzinie. 

Warszawa, 1. 7. (Od w ł . k.) 
P rzy ul icy Stalowej 13 zajmuje 
niewielkie mieszkanie W łady ­
sław Gajda, ślusarz z zawodu. 
Gajda w ubiegłym tygodniu 
udał się na wieś 

do żony I dzieci 
W mlesztcaniu została ty lko 33 
letnia szwagierka Jadwiga G!-
rysówna, robotnica z fabryk i 
gilz. Wczora j popołudniu Gajda 
wróc i ł do domu i zastawszy 
drzwi zamknięte zaniepokojony 

wezwał ślusarza. 

Po wejściu do mieszkania zna­
leziono GLrysównę n ieżywą w 
kuchni na łóżku. Na stol iku 
obok stała pusta flaszka po ja­
kiejś truciźnie. Klucze od miesz 
kania leżały 

na środku pokoju. 
Z w ł o k i znajdowały się Już w 
stanie rozkładu. Przyczyna sa­
mobójstwa pozostaje pod zna­
kiem zapytania. Lekarz pogoto 
w ia odmówi ł wydania zaświad 
czenia o śmierci i zw łok i zabrał 
do prosektorium gdzie odbę­
dzie stę sekcja. 

w poszukiwaniu nie* 
bezpiecznego włamy­

wacza. 
Łódź, i . 7. _ W nocy oddział 

złożony z k i lku funkcjanarju-
szów Wydziału Śledczego i po­
licji mundurowej t Piotrkowa 
dokonał obławy w Piekarach 
gm. Woźnik i za ukrywającym 
«ł» od lat dwóch niebezpieci" 
nym włamywaczem Józefem 
Lachctklem lat 34, przyłapując 
go w legowisku 

w stodole, 
Lachcik poszukiwany fest z% 

ki lka przestępstw przez Sąd O-
kręgowy w Plotrkowte, a mie­
dzy imneml i w sprawie k radnę 
i y garderoby we dworze Belzat 
ka na szkodę właściciela tegoż 
majątku p. Stokowskiego przez 
komendę P. P. w Brzezinach za 
kradzież koni 1 ucieczkę z aresz 
tu oraz za kradzieże kolejowe s 
także dla odsiadywania kary 2 i 
pół roku więzieni z wyroku są­
du okręgowego w Piotrkowie. 

Tysiącletni Jubileusz parlamentu Islandii 
I ̂ r>%Vŷ '̂ ąw»»--«r«aXa-!aaar, 

odbył s ł p rzy udziale przed­
stawiciel państw zaprzyjaźnio 
n y c i . 0«>yły s j e także w Kev 

k jawik, stol icy kraju, zawody 
sportowe. Oto grupa zwyc ięż-
CÓWi 

S T R A J K W T K A L N I M E C H A 
NICZNEJ W B E Ł C H A T O W I E . 

Łódź. 1. 7. W Bełchatowie 
zastrajkowal l robotnicy tkaln i 
mechanicznej braci Dz ia łow-
skich. Przyczyną strajku Jest 
niewypłacenle przez fabrykę 

zarobku dwutygodniowego 
oraz nie usuniecie wadl iwośc i 

Dr. EBIN 
P i o t r k o w s k a 1 0 

p r z e p r o w a d z i ł s i ę n a 
A l . K o ś c i u s z k i I V r . 5 Q 

róg Andrze ja 
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Mordercy z ulicy Foksal w Warszawie 

Warszawa. 1 Hpca. Sensacją 
rozpoczętej wczora j rozprawy 
przeciw członkom bandy Hipka 
War ia ta , k tórzy zasiedli na ła­
w ie oskarżonych pod zarzutem 
zamordowania służącej Anczew 
sklei. Jest zachowanie się os-
kafżoneeo Stankiewicza, k tóry 
w czasie posiedzenia sądowego 
raz po raz z r y w a się do uciecz­
k i i 

zdradza nienormalność. 
Eksperci - psychiatrzy uznali, 

1* Stankiewicz podleea psvcho-
zle więzienne!, k tóra minie p r z y . 
zmianie warunków. Wobec te-1 
po sad zdecydował sprawę ' 
Stankiewicza wv łaczvć z pro­
cesu I prowadzić rozprawę w 
dalszym ciasru przeciw pozosta 
Ivm oskarżonym. 

f l d v oskarżony po tej decyzj i 
cerwął się z miejsca I z dzikim 
rvk iem począł w y r y w a ć się z 
rąk policjantów, 

odwieziono ko do więzienia. 
P o odczytaniu aktu oskarże­

nia przewodniczcy zwróc i ł się 
f zapytaniem do oskarżonego 
Outaszewski ego czy przyznaje 
się do w iny . 

Outaszewski. ogromny męż­
czyzna o ponurem wejrzeniu I 
napiętnowanej zbrodnia twarzy 
oświadczył , że do w i n y się nie 
przyznaje, nie zadusił Anczew-
sklej. nie w y b r a ł się na rabunek 
z rewolwerem, a ty lko zamie­
rzał okraść kasę p. Loewenf l-
sza. zaangażowany do tego 

przez Hipolita Ryt tera. 
Ry t te r spotkał oskarżonego 

ha Jeden dzień przed morder­
stwem 1 umówi ł się z nim na 
godzinę 5 dnia następnego I w 
umówionym czasie zabrał go 
do mieszkania p. Loewenflsza 
razem z Biel ick im. Frelklem. 
DoWecklm 1 Staśklewlczem. — 
Wszyscy oni spotkali się pod 
pomnikiem Kopernika. Guta 

newski oświadcza, że asystow­
ał p rzy pruciu kasy. W pew 
ed chwi l i w pracy tej przesz-
odził dzwonek. Ryt te r w y 
*edf &o korytarza, 3 następnie 
rs/rócH. oświadczając: 
r - Przy ją łem frajera, zabra­
ni mu broń i pieniądze". 

O two rzy ł em l zapaliłem zapal' 
kc. Zobaczyłem, że kobieta le 
. a Z przerażenia wyszedłem, 
b ie l ick i potem wyszedł za mną 
a Ry t te r został. SpotkaMmy 

się później w mieszkaniu Cypel 
tawej przy ul. Freta. Prosi łem 
Ryt tera , żeby mi dał pieniędzy 

i dostałem wówczas 2 złote. 
Przewodniczący: Dlaczego 

oskarżony w śledztwie mów. ł 
inaczej. 

— Bo by łem pod terorem. 
— Jak to, przecież u sędzię 

go śledczego powtórzy ł pan to 
samo. co w pol icj i . Więc to nie 
prawda, że Outaszewski sam 
zadusił 

Anczewską gałganklem, 
że Ryt te r t rzymał ją za ręce. a 
Staśkiewicz zatykał Jej usta? 

— Nieprawda. 
— Więc nie by ło wiadomo 

że macie zamordować Anczew 
ską. 

— Nie nic o tem nie w ie­
działem. 

Następnie adw. Hofmok!-
Ostrowskl pyta wręcz Guta-
szewskiego: 

— Niech oskarżony pow'e 
k to zabił Anczewską. 

— Nie wiem. 
— A jak myślicie, k to to 

mógł uczynić? 

— Jak potem w niedzielę 
spotkałem Ryttesa i czyni łem 
m i r w y m ó w k i . t&m\ powiedział 
mu że musiał to zrobić, bo An­
czewską poznałaby go z foto­
graf i i , znajdującej się w urz<; 
cz;c śledczym. 

Adw. HofmoJcl-Ostrowski: 
Z czego oskarżony ży ł . 

— Miałem dzierżawę 
pod Miłosną. 

— Więc oskarżony nic by ł 
w kry tycz j iem położeniu? 

— Nie. 
— Pocóż wlec oskarżony 

szedł na Kradzież. 
Gutaszewski mWczy. 
Następnie na wniosek pr> l :u 

ratora sąd odczytuję zeznania 
Ostaszewskiego, w których 
t m przed sędzią śledczym przy 
znał się do własnoręcznego za 
mordowania Anczewskiej. 

Banda, jak można sadzić z 
zachowani..'. Jest dobrej myśl i I 
przewiduje że uda się jej w y ­
kręcić przez zwalanie w iny na 
zmarłego Hwpka-Warjata 1 nle-
p iczy ta lne w y b r y k i Stankiewi­
cza. 

Co siedem lat... 
Dwa projekty reorganizacji generalnego 

sekretariatu Ligi Narodów. 
Genewa, 1. 7. — Po zakończę 

nhi obecnych rokowań w spra­
wie reorganizacji sekretarja.a 
Ligi Narodów będzie do poszczę 
gólnych państw 

rozesłane sprawozdanie. 
Sprawozdanie to składa się 

z dwóch części, ze sprawozda­
nia większości i sprawozdania 
mniejszości. 

Sprawozdanie większości 
(Francja, Anglja, Polska, Wszpa 
nja) żąda utworzenia oddzielnej 
stałej biurokracji Ligi Narodów 
przez angażowanie urzędników 
dożywotnio, k tórzy oderwani od 
współpracy z poszczególnemi 
państwami podlegaliby wyłącz­
nemu kierownictwu sekretarza 
generalnego Ligi Narodów. Na­
stępnie sprawozdanie w ększoś-
cl proponuje utworzenie dal­
szych pięciu stanowisk podse­
kretarzy generalnych dla po-

Nieludzki gajowy 
strzelił do zbierającego grzyby chłopca. 

Łódź, 1. 7. Wczora j w jrodz! 
nach popołudniowych w lesie 
majątku Woronin, pod Kal i­
szem, gajowy wymień lanego 
majątku, będąc w stanie nie­
t rzeźwym, zaczął gonić 1 wype 
dzać z lasu wieśniaków 
zbierających Jagody I g rzyby. 
Wezwania gajowego nie usłu­
chał 16-letnl P iot r Przygock! 
zamieszkały we ws i Zakrzyn. 
gminy Strzafków. 1 

Zdenerwowany tem gajowy 

zmierzył z fuzji I oddał w k ie­
runku Przygockiego dwa strza 
ł y . 

Przygock i raniony w plecy, 
lewą rękę I lewy policzek u-
pad, brocząc k rw ią , na ziemię. 

Ciężko 
rannego chłopca 

przewieziono do szpitala. 
Nieludzkiego gajowego, któ 

r y nie miał prawa zabraniać 
wieśniakom chodzenia po lesie, 
aresztowano. 

Delegaci 21 państw 
zjechali do Warszawy na kongres komunika­

cyjny. 
ohnikow pray nl. Czackiego. 

Delegatom na kongres towarzy 
'.-i ich małżonki. 
Wogóle zjechało kilkadziesiąt 

pań. 

W*ar»iaw» 1 lipo*. 
Warszawa gości przedstawicieli 

21 państw, którzy w liczbie 365 
osób zjechali na międzynarodowy 
kongres komunikacyjny. 

Po uroczystem otwarciu kongre 
•n w sali ratuszowej — prezydjum 
Zjazdu złożyło o godz. 12-tej w 
południe wieniec na groble Nle-
n mego Żołnierza. 

Dalsze obrady kongresu będą 

Wieczorem odbył się wielki ban 
kiet w Dolinie Szwajcarskiej 

Kongresowi patronuje pan Pre 
zydent Mościcki i Marszałek Pił­
sudski. 

Honory gospodarza przypadły 
się odbywać w gmachu Stow. Te- min. komunikacji inł. Kiihnowi 

szczególnych państw. 
Sprawozdania mniejszości — 

'.Włochy, Japonja, Niemcy I ki l­
ka republik południowo-afry-
kańskich) domaga się, by wyżsi 
urzędnicy sekretarjatu general­
nego zmieniali się co 

siedem lat 
'jraz by Ich współpraca między 
krajami I Ligą Narodów była u-
trzymana. Sprawozdanie mniej­
szości odrzuca myśl utworzenia 
pięciu nowych stanowisk podse 
kretarzy generalnych ! proponu 
je utworzenie z dotychczaso­
wych pięciu podsekretarzy z se 
kretarzem generalnym na czele 
dyrektor iatu, k tóry będz'e odpo­
wiedzialny za wspólne rozstrzyg 
nięcia polityczne. 

Oba sprawozdania będą przed 
miotem obrad wrześniowej se­
sji Ligi Narodów. 

- u: — 

Dzieci w dole z piaskiem. 
Karygodne niedbalstwo-

Z Czeladzi donoszą: 
Wczora j zdarzył się w Cze­

ladzi tragiczny wypadek, świad 
czacy z jednej strony o niedo­
statecznej opiece nad dziećmi 
a z drugiej zaś o karygodnem 
niedbalstwie pewnych osób. któ 
re niewątpl iwie pociągnięte zo­
staną do odpowiedzialności. 

O godz. 11 rano dzieci nieja­
kiego Łukaszewiczowa 7-letni 
Zygmunt i 4-letnia Adela udały 
się na t. zw. Łęgi . skad komitet 
właściciel i gruntów w Czeladź: 

wydobywa piasek. 
Dzieci, nieświadome niebez­

pieczeństwa, poczęły się bawić 

pod osvpiskiem. które w pew­
nej chwi l i się obsunęło, grze­
biąc pod 3-metrową wars twą 
piasku dwoje nieszczęśliwych. 

Kiedy rodzice powróci l i i 
pracy i rozpoczęli posznkiwa 
nie dzieci, nie można ich było 
odnaleźć. 

1'npicro o godz. 6 wieczorem 
wydoby to z pod piasku dwa tru 
py. 

Dodać należy, że miejsce 
skad wybierano piasek nie by­
ło zabezpieczone. 

Wypadek ten w y w o ł a ł w 
Czeladzi wstrząsające wraże­
nie. 

Ohydna scena na ulicy. 
Pościg za dwoma awanturnikami. 

Łódź, 1. 7. — W dniu wczojdo którego przyłączyła się nie 
raiszym, około godziny 12 wie-|bawem zaalarmowana policja. 
czorem, na ulicy Górnośląskiej 
w Kaliszu rozległy się przeraź­
l iwe jęki I wołania o pomoc 

Nieliczni przechodnie nieba 
wem ujrzeli dwóch osobników, 
znęcających sie. okrutnie 

nad jakąś kobietą. 
Jeden z osobników owych 

żgał nieszczęśliwą nożem, drugi 
gniótł jej kolanami klatkę pier­
siową. 

Na widok przechodniów na­
pastnicy porzuciwszy leżącą 
w kałuży k rwi kobietę — usiło­
wali uciec. 

Rozpoczęto za nim! pościg. 

Obu opryszków ujęto nieba 
wem na dworcu kolejowym. 0 -
kazali się nimi dwaj notoryczni 
awanturnicy Zygmunt LeeeeHa 

i Franctszek Pisarski. Osadzono 
ich w areszcie, 

Poranioną kobietą okazała 
stę zamieszkała przy ulicy Ska­
ryszewskiej 53, 27-letńia Marjań 
na Adamkiewicz. 

W stanie ciężkim przewie­
ziono ją do szpitala miejskiego 
św. Trójcy. 

Adamkiewieżowa zeznała, t i 
Lorentz i Pisarski usiłowali za­
ciągnąć ją do lasku. 

Zdarzenia i w y p a r 
ubiegłej d o b y . 

— Kiilb Narodowy na posiedze­
niu w poniedziałek po dłużącej dy 
skusji nad sytuacją w państwie 
postanowił żądać zwołania nad-
zwyczajnej sesji Sejmu i Senatu 

— W dniu dzisiejisym Prezyi 
dent Rzeczypospolitej bawi w Su­
wałkach na uroczystym obchodzi* 
10-lecia 3 pułku szwoleżerów. 

— Dnia 3 lipca rb .przybędz 
do Gdyni eskadra duńska rew 
zytujaca marynarkę polską, któi 
w ubiegłym roku bawiła w Dan 

— W Belgji "powiedziane *4 
manifestacje na cześć polskie; d 
legaćji, która tam bawi » min 
strem Kwiatkowskim n i c . le . 

— Wo^ka międzys.ij i«nica<5 o 
puściły całkowicie Nadrott; 
Rząd pru*u wystos»w.\ł ,Jo ludu 
ści Nadreilji adres p iw .;a'«y. 

- PremL- Rady MmUtrńw VT 
lery Sławel prUj}\ w dniu wc» 
rajszym kofejno p. mini*»ri ty |. 
i O. P. Czekringkiego, p. mlowra 
rolnictwa k, \ę Poiozyńnkn go < 
ras p. minktra spraw wewu^tr 
nych Sław«a-Składkowskiepo. (1 
godz. 13-tejjpod przewodnictwem> 
p. premjera odbyła się konfe.-ei 
cja w spraWli rolnych, w ktc 
rej wzięli tflział p. minister rol­
nictwa Jata-Połczyński, wic< • 
minister •pkw wewnętrznych | 
Pieracki i tice-minister przenr 
słu i handluL. Kożuchowski. 

— Łodzi fcn powstać izba ro 
nicza. 

— Wc/.or;i w U, |<nowie ut« 
nął 4-letni \ Izisław Podębińsk 
syn sprzątac^i. 

— Wczoraj w Warszawie roz« 
szła się pogłdka o rzekomym zi 
machu na pUla Libermana. P 
sprawdzeniu pogłoskę tę Edenu-
towano. 

— Na wcz»ajszem przedstawi' 
niti „Cjankalł które łódzki teat 
miejski gra 1 teatrze „Capitol' 
w Warszawie! doszło znowu <1 
wielkich eksciów.. 

Podcza spitedatawienia rznee 
no probówki l płynem gryzacyri 
na scenę. Powitał tumult. Wybit" 
szyby we wszfatkich szafkach u 
!•. / ..v.l, tealri „Capitol". Mimo 
awantur, przestawienie, któr-

było premjeraIprasową, doprowa 
dzono do kondi. Wiród ohlanyol 
płynem gryzaejrn znaleźli się dv 
rektor teatrów! miejskich p. śl i 
wiński, oraz b.jdyrektor tych tea 
trów, krytyk ^teracki p. Loren 
towicz. 

KINO TPATR 

C O R S O 
u l . Z ie lona Nr . 2. 

Na l-ny icani wizyttkl* mianca po 50 Jr. 
ntitcpn* — III 50 (r., - II f. 75, i I it. 1. 

Ilustracja muzyczna petnel orkiestry. 

D w a s z l a g i e r o w e f i l m y w w i e l k i m p o d w ó j n y m p r o g r a m i e I 
I. Huragany bczustannttfo Imlachn, wialka komadja w 10 akt f j . WUlkł sanaatylny dramat w 10 ak«»ch 

Hipek 1 Łopek się źent.r|" P A N T E R A . 
SAMMY COHEN ^ « „ t LOPEK, HARRY SWEET ̂  HIPEK jb D O L O R E S D E Ł R I O w ro l i głównej. 

Fontanny humoru. Kaakady i miechu. Bu|ny przepych przyrody podzwrotnikowe]. Scaiacyma podłoże. Brawurowe lampo. 
U W A G A i Ceny mle jae mimo w y i w i e t l e n i a t - c h esów f i lmowych n a d a l a n l i o n e . 

Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 
RUPTURY, lako t«t kalectwa nit wolno 

zaniedbywać, (dyl łkutki dla tycia ludzkiego 
•ą bardso niebezpieczna. Ruptura itaie ile 
wielką jak głowa ludzka i konewka ipowodo-
watf mota imiertclne powikłania kltzak. 

Specjalne lecznicze bandate ortopedycz­
ne gumowe mojej metody usuwają radykalnie 
oalniebezpiteznleliza i naizattarzalaze rup­
tury u mązczyzn. kobiet I dzieci. Na • k r z y ­
wien ie k ręgos łupa , p rzec iw t w o r z e ­
niu alej g a r b ó w , leczą gorsety ortope­
dyczne Dla skrzywionych nóg I ptaikieb 
bolących §tóp. wkłady ortopedyczne. Sztucz­
ne nogi i rące, Pończochy gumowa żylaki 

Przyjmuje od 9—1 i od 3—T. 
Z a k ł a d or topedyczny Spec. 1. R A P A P O R T o r t o p e d . se L w o w a . 

Ł ó d l , n l . W Ó L C Z A Ń S K A nr. 39, f r o n t I I p i ę t r o . 
U W A G A i Oiobiite lawienie slą chorych leat konieczne. 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
WPanu Specfalliale dyr. J RAPAPORTOWI w Lodzi Wólezaćaka . 19. 

Jkładam podziąkowanle za watrzymanie moiei tłoaliwel przepukliny a powodu 
czego miewałem eząate afaki omdlenia i nieprzytomnośe! — bandatom Jego 
metody. Dziś csa|c ale zdrów i zdolny do pełnienia iluaby. 

D r . R O T H e t . radea KnratorJ* Szko lnego 

l . O O O - 1 . 5 0 0 złotych 
miesięcznie zarobić mogą 

i 
Przy zbieraniu zgłoszeń. Fachowość zbyteczna 

wszystkich dokładnie pouczamy, jakakolwiek gotówka 

zbyteczna. 

Zgłoszenia osobiste lub piśmienne i fotografią. 

Kontrola losów 
i wszelkich papierów losów 

Podgórna 7. 

P R Z Y L E C Z N I C Y 
Zg ie rska Nr . 17. 

czynny jest G a b i n e t akór -
no - w e n e r y c z n y pod kier. 

D - r a R ó i a n e r a 
od 1—2 po pol. 

Dr. med. M. GLAZER 
p o w r ó c i ł . 

Chort»r>) *kórne i weneryczna. 
UL ZIM ONA Nr. t. I h L 188 4» 

Od 12—2 i 7 do 8 wieez. 

D r . m e d . 

S. Neumark 
Choroby akórne i weneryczne, 

leczenie d j a t e r m j ą , 
d j a t e r m o k o a g u l a c j ą 

oraz 
L A M P Ą K W A R C O W Ą . 
M O N I U S Z K I », t a l 170-50. 

Prayjmuie od 1 JO do 2.30 pp. ad 5-7. 
W niedziele ed g. 11—1 w pol. 

Dr. med. 

Z. R A K O W S K I 
T e l . 1 2 7 - S 1 . 

>pec|allM» chorób uszu. nosa, gardła 
I płuc, 

Konstantynowska 9. 
Przylrrule od 12—4 I ft—7. 

J d l O - l l ' o d J - 3 * Lecznicy 
nl. Zgierska nr. 17. 

Dr. H E L L E R 
Choroby akórae I weneryczne 
. N A W R O T Nr. i, t e l . 179-89 
y knuje do 10 rano 14 — 8 eieer 
deda, I I — 2 po pol Panie 4 - 6 
nie iamoi .CF .NY L E C Z N I C 

Dr. m e d . 

Niewiazski 
a l . A n d r s e i a S T e l . 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową 
•'rzyimuie od 8-11 po pot. i od 5-9 w. 
* niedziele I święta od 9 do 1 w pol. 

Dla pań oddzielna poczekalnia 

Ogłoszenia drobne. 
NATYCHMIAST wrzedairn tanio do­
mek nowy na rozbiórkę z dostawą. 
S.crjkowskicgo 93. 

ROWER pórwyścteowy nowy spr.-e-
dam za 175 zj. Konstantynowska 70, 
Brada Krzemińscy. 

D r . m a d . 

Edward REICHER 
Specjal iata choro o ak ornych 

i w e n e r y c z n y c h . 
Leczenie diatermią Elektroterapta 

ul . P o ł u d n i o w a Nr . 2 8 . 
t e l . 201—93. 

•d 8—11 rano i od 0—9 wiecz. 
w niedziele od 9—2 pp 

Dla niezamożnych ceny lecenie. 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 
L e k a r a y - a p e e | a l l e t 4 w 

ZAWADZKA 1 
ezynn* od 8 rano do 9 wieezor 
od 11—12 1 2—3 przytonie kobieta 

lekarz 
W niedziele lwięta ed 9—2 pp. 

Leczenie ehorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , MOCZ O-

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badanie krwi I wydzielin aa 

eylilia i trypar. 
iniDliitli i aeuroiogism I arologiin. 

Gabinet iwiatło-lecanlcay. 
Kosmetyka lekaraka 

Oddzielna poczekalnia dla kobiet 

PORADA 8 xl. 

MARJA STADNICKA, ul Drewnow­
ska 64, ŁŁtublta kartę od dowodu oso 
blstezo, wyd. z Ormy I. K. Poznań­
ski 

KAROL OUCMAN. ulica Oazową 7 
zgubił leznymacje zapomocową 

nr. 15974, wyd. w Łodzi 

JERZY OLCZAK, ul. Emlin, zzubll 
bilet wydany przez Dyr. Ł. E. K. Do 
lazdowych. 

PRZYJMĘ chłopca do nauki, pra­
cownia pończoch, ul. Łagiewnicka 35. 

ZAGINĘŁA karta ..mob", wydana 
przez PKU Łódt-miasto I I na imię 
Czesława Furmańsklego. 

PARASOLKI plalowe s powlerzo 
nycb 1 własnych materiałów wyra 
bla pracownta Kadyńsklego, Nawrot 
20, tel. 215-74. 

ANNA SKURA, zamieszkała w Łodzi 
przy ulicy Składowej 36, zagubiła do 
kumenty: wyolą*. z ksiąg ludnoSci 1 
legitymacje zapomogową nr. 50409 
Łaskawego znalazcę prosi o zwrot 

WADJOPOOO rOWIE 183-40, Pomor­
ska 20, wszelkie zlecenia radjowe dc 
9 wieczór. 

UBIORY męskie, damskie, obuwie, 
swetry na wyplata. Piotrkowska 37. 
111 weiścle. I Dtatro, 

KURS FILET ręcznego 10 zł. Praca 
zapewniona. Wysczam haftów ręcz­
nych, massynow Toledo, aplikacje ' 
wenecką robotę Oraz Teneryłe (złott 
serwetki). Kaufnumowa. nl. Piotrków 
ska 18 w podw, 1 prawa ołlcyna 
I piętro. 

ZIOŁA LECZNICZE według przepl 
sów sławnych lekarzy przeciw chon 
bom żołądka, kiszek, płuc. nerwów 
wątroby, nerek, pęcherza, hemoroi. 
dom. upławom, obstrukcJL kamtenlon 
żółciowym, kaszlowi, astmie, biedni 
cy. sklerozie, artretyzmowl reumaty 
zmowt etc. Źadalcte bezpłatne) bro 
szury pouczającej! Adres: LIszkL -
Apteka 

Do akt Nr. 3332 1929 r. 

OGŁOSZENIE . 
Komornic Sądu Orodzklego w Ło­

dzi, Leon Wąsowskl, zamieszkały w 
Łodzi przy ul. Mldczarsklego 14, na 
zasadzie ai t. 1030 U. P. C ogłasza, 
** w dniu p lipca 1930 r. od godz. |!J 

I. przy ul. Kilińskiego 43 
sprzedał z przetargu pu 
bomoscl należących dc 

ima I składających s!« 
corwamyoh na sume zlo-

rano w 
odbędzie 
Mlcznego 
Hersza 
z mebli 
tych 1620 

Łódź _ 26 czerwca t°30 r. 
vk Komom* K. Suzin. 

SołowielczyK 
Chorohv 

PIOTRR 
Przyjmuje 
2—ó po 

skArne I weneryczne. 
OWSKA W. łeL 144-92. 
codzlenmle od 8 — ' rano 
.; 8—9 wlecz, oprócz nie 
dziel 1 świąt. 

http://nieiamoi.CF.NY
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wypacz 
d o i > y . 

wy na posiedzę-
• po dłuższej dy 
14 w państwie 
zwołania nad-
ejmu i Senatu 
•iojttym Prezy. 
itej bawi w Su-
Btyro obchodzie 
Bwoleierów. 

rb .przybędz 
i duńska rew 
C polskę, któj 
bawiła w Danj i 
powiedziane • 
eść polskiej A • 
i BAM T mini-
im n i c»i.!«ł. 

zys.ij wnicze o 
de N^Jroa; 
h-ih. i ! do ludu-
p tw.;a'ny. 

</ Miniłtców \C 
{1 w dniu wc? 
niini*'ri ^ I 

ego, p. min>cti 
'»iezy:i«kmro t 
praw w.-a u., i i 
idkowskiep>. 1 * 
trzewodnictwein 
ta się konferei-
-olnych, w ktc 
p. minister FOT-
łczyóski, wic<-
ewnętrznych I' 
inister przemy 
oiuchowski. 

9wstac izba ro 

Helenowie uti 
.iw Podębińek. 

Warszawie roze 
0 rzekomym zi 
Libermana. P i 

oskę tę zdeme 

eem przedstawi 
.')!>• łódzki teat 
atrze „Capitol'' 
jszło znowu d 

stawienia rzucę 
łynem gryzącyn 
tumult. Wybił-

tich szafkach u 
,Caphol". Mim<> 
tawienie, któr.' 
asowa, doprows 
\V«ró'l oblanycl' 

1 znaleźli się dv 
niejskich p. §11 
yrektor tych tea 
>racki p. Lorer* 

L. 
ł o w n e j . 
rawurowe timps. 

ne. 
nego 10 zl. Prac* 
czam haftów ręcz-
Toledo, aplikacje ' 
raz Teneryle (rtott 
nowa, ul. Piotrków 

1 prawa oficyna 

IŁ według przept 
arzy przeciw chon 
zek, ptuc, nerwów 
pęcherza, hemoroi 
)strukc]L kamlenlon 
)wl, astmie, biedni 
etyzmowl. reumaty 
lete bezpłatne! bro 
il Adres; Liszki. -

19» r. 
SZENTE. 
I Grodzkiego w Ło-
'skl, zamieszkały w 
leJczarsklego 14, aa 
0 U. P. C ogłasza, 
1930 r. od godz. 10 

zy uJ. KUinskiezo 43 
«daz z przetargu pn 
łośd naiezacych TO 
a I składających <Aą 
MYCH na tume DO-

czerwca 1930 r. 
omornlk K. Suzłn. 

owiejczyk 
Tie I weneryczne. 
KA 99. teL 144-92. 
ennle od 8 —9 ramo 
-9 wlecz, oprócz nie 
I I świat. 

OBRUS KRÓLOWEJ 
Królowa angielska przepro 

kadzi ła w tych dniach inwen-
torę 1 ocenę przez fachowych 
ekspertów stołowe] bielizny 
będącej własnością rodziny k ró 
Iowej. — Dowiedziała się przy 
tern, że gdyby ZAMIERZAŁA, ją 
sprzedać, osiągnęłaby za nią o-
koło 

500 tys. z łotych. 

Jeden z najcenniejszych oka­
pów I pośród królewskiej bieli­
zny stołowej jest t. zw. „obrus 
królowej*, tak szeroki, że moż­
na nim nakryć stół dla 250 o-
sób. Sporządzono go * f " " ' t l n te 
na ślubny bankiet k r ó W e j W i ­
ktori i i używany jest t y l ko w 
Wyjątkowych uroczystościach. 
Ostatni raz nakryto nim stół 
królewski na urzędowem ban­
kiecie, wydanym w pałacu k ró -
a dla cz łonków rodzin panują­
cych z okazji pogrzebu króla 
Edwarda. Do tego obrusa-ol-
h r z rma Przywiązana Jest 

ciekawa legenda. 

Głosi przesad, że przynosi on 
Jeszczeście temu. k to w czasie 
Oiesiady uczyni na nim plamę. 
Ma wspomnianym wyże j ban­
kiecie b. cesarz Wi lhe lm — bę­
dący wówczas jedną z g łówniej 
szych osobistości na pogrzebo­
wej „ s t yp ie " p rzypadkowo spla 
roił obrus winem. B y ł o to p ierw 
sze tego rodzaju wydarzenie i 
fz łonkowie św i t y cesarskiej 
wyciągnęl i z tego jak na jgo r 
*ze przeczucia 

dla w ładcy Niemiec. 

Drugą, bardziej Jeszcze mo­

że drogocenną tkaniną, obecnie specjalnie zrobiony na obiad ko 
już nie używaną, a przypadają- ronacyjny k ró lowe j Anny. — 
cą t radycy jnym spadkiem, za- Okaz ten oszacowali eksperci 
wsze księciu Wa l j i , Jest obrus na 50 tys. z ło tych. 

Książę z wizytówką. 
Szczęśliwa fabrykacja perfum. 

Rosyjski emigrant, książę bez środków do zycla. 
Maczabell i został, Jak ty lu In- Wówczas przypomniał so-
nych Jego rodaków na bruku Me, że w dawnych dobrych dla 
nowojorskim niego czasach, gdy studiował 

W POZNANIU... 

Ilustracją przedstawia t ł umy ludzi przed katedrą poznańską w dniu zakończenia Kongresu Eucharystycznego. 

Roczny zarobek robotnika. 
NISKIE PŁACE W AMERYCE PÓŁNOCNEJ. 

Glos znakomitego statystyka. 
O Stanach Zjednoczonych A-

meryki Północnej słyszy się nie­
raz w Europie, iż znaleziona tam 
praca zapewnia człowiekowi spo­
kojny byt. Ostrożni, wprawdzie, 
wskazuję, że nieraz o tę prace 
ciężko, a cyfra hezrobotnych do-

Cel wycieczek. 
<9 i . 
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chodząca do 3 miljonów ludzi jest I pracownika w Ameryce w 1929 r. i znacznie ponad przeciętna, płace, 
wymownym^ tych trudności dowo-[—mianowicie 1384 dolary rocznie Poza tenj we wszystkich innych 

115 dolarów miesięcznie, co | wypadkach możność egzystencji 
zgóra. 3 dolary dziennie. | osiągana jest przez pracę wszyst­

kich członków rodziny, nie tylko 
męa i żony, ale i dzieci. Tylko w 

Piękny m o t y w pałacyku 
.•króla Stasia" w warszawskich 
Łazienkach. Tam Jego Kró lew 

ska Mość marzy ł , kochał I twa 
rzy ł . Jak wiadomo pałacyk ten 
pełen jest pamiątek. 

ucm, jednakże naogół sądzi się, 
że robotnik przy warsztacie jest 
tam zabezpieczony. 

Tę iluzję europejską rozprasza 
całkowicie jeden ze znakomitych 
statystyków niemieckich p. Karol 
Moeller, który spędził parę mie 
siccy w Nowym Jorku, aby zba­
dać stan klasy robotniczej w A-
meryce. 

Uczony ten ekonomista stwier­
dził, że płaca robocza w Ameryce 
jest obecnie niższa niż przed woj 
ną. 

Wprawdzie spadek zarobków, 
notowany w pierwszych latach po 
wojnie minął, ale poziom przed­
wojenny nie wrócił. 

Oto przeciętna zarobku za go­
dzinę pracy wyprowadzona oa 
zasadzie danych z 13 gałęzi prze 
mysłn: w 1920 r. — 61 cent. t. j . 
około 5 zł. 48 gr., 1921 — 52 centy 
1922 — 49. 1923 — 54. 1924 — 
1926 — 56 cent., 1927 — 57 cent. 
t. j . około 5 zł. 10 gr. 

Ponieważ w tablicy tej brakuje 
cyfr i ostatnich lat uczony nie­
miecki zebrał dane o przecięt­
nych zarobkach różnych praco w 
ników w Ameryce i otrzymał ta­
kie wyniki: 

Zarabia rocznie — robotnik roi 
ny— 537 dolarów, subjekt bandlo 
wy — 1315 doi., górnik — 1318 
dolarów .robotnik fabryczny — 
1362 doi., pracownik komunika­
cyjny — 1554 doi., robotnik bu­
dowlany — 1574 doi., urzędnik 
państwowy — 1585 doi., urzędnik 
bankowy — 2179 doi., różni inni 
— 1408. Z tych danych otrzymu­
jemy przeciętną cyfrę zarobku 

oznacza zgórą 3 dolary dziennie. 
Ale w tym samym czasie t. zw. 

minimum egzystencji w Stanach 
Zjednoczonych doszło do 1920 do 
larów rocznie dla rodziny z dwoj 
giem dzieci. A stąd wniosek: prze 
ciętny zarobek nie zapewnia pra­
cownikowi rodzinnemu w Amery­
ce minimum egzystencji. 

Dobrobyt mają zapewniony tyl 
ko pewne grupy wykwalifikowa­
nych pracowników, uposażone 

ten sposób daje się zebrać owe 
1920 doi .rocznie t. j . 160 dolarów 
czyli około 1300 złotych według 
naszej waluty miesięcznie. 

Tak wygląda ów raj na ziemi 
pełen dolarów wśród drapaczy 
nieba i miljonów samochodów. 
Żyć w tym raju jest ciężko, a mo 
że ciężej niż w Europiet 

- x x -

Trzy razy młotem w kowadło. 
Koniec słynnej kuźni ślubów. 

Dor najjfcardiztói Kmiantyrjz* 
nych zaby tków t radycj i angiel­
skiej należy niewątpl iwie 

słynna kuźnia 
w miejscowości Gretna Green, 
na granicy Szkocji , właściciel 
której — na mocy odwiecznego 
zwyczaju, datującego sie od 
czasów prześladowań rel ig i j ­
nych — posiadł p rzyw i le j udzie 
lania ślubów. Ceremoniał tych 
ślubów, uważanych t radycy j ­
nie za ważne przez wszystk ie 
urzędy państwowe, Jest bar­
dzo n ieskompl ikowany: oblu­
bieńcy zjawial i sle w kuźni, ko 
w a l uderza t r z y razy młotk iem 
w kowadło 1 ogłasza ślub za za 
wa r t y . Oczywiście, że śluby w 
Gretna Green c ieszyły się 
ogromną popularnością I nawet 
ekscentryczne Amerykank i spe 
cjalnfe przyjeżdżały do Anglj!-, 

b y brać ślub w Gretna Green. 
Osrtatnieml czasy coraz częś­
ciej podnosiły się 

głosy protestu 
przeciwko tolerowaniu ślubów 
udzielanych przez kowala. 
Wprowadzono wiec szereg 
utrudnień i poczęto rejestrować 
śluby, zawar te w Gretna Green 
ty lko w t y m wypadku o ile któ 
reś z wstępujących w związk i 
małżeńskie, przemieś zkało w 
Szkocji conajmniej t r zy tygod­
nie. Obecnie jednak rząd anglel 
skl postanowili wnieść do Izby 
Gmin specjalny bi l l , na mocy 
którego uważane będą za p raw 
ne t y l ko te śluby, które zawar­
te zostały przed powołanym 
do tego urzędnikiem. W. ten spo 
sób położony zostanie kres ro­
mantycznym ślubom w kuźni 
Gretna Green. 

- x x -

chemję na uniwersytecie bertTfl 
skim na balu zachwyci ł się per 
fumami swej damy i po p o w r o 
d e do domu, w e własnem labo 
rator jum podręcznem sfabryko 
wa ł takież perfumy. 

A co, gdyby teraz zająć sf% 
taką fabrykacją? 

Znalazł się przy jadę! , k t ó n 
pożyczył księciu 

niewielką sumę pieniędzy. 
Książę wyna ją ł piwniczkę przy 
Madison Avenue i zaczął swo­
ją fabrykację. 

Poszło mu to doskonale. W 
Ameryce fakt, Iż coś pochódZI 
od arystokraty, natychmiast 
podnosi wartość przedmiotu. 
Perfumy „ks ięc ia" c ieszyły si$ 
powodzeniem. 

Dzisiaj Maczabell i posiada 
wspaniałą w y t w ó r n i ę perfum 

On też jest twórcą specjal­
nych perfum, używanych do fu 
t ra, a nazywających się „Gro­
nostaje". Najciekawszy jest Jed 
nak sposób, w jaki książę per­
fum kolportuje swój towar . 

Nie ogłasza go w prasie, nft 
używa agentów 

of iarowuje swó j towar oso. 
b iśde. Staje d w a razy do roku 
wiosną i jesienią na ożywionej 
ul icy nowojorskiej , z kwiatk iem 
w butonierce w y t w o r n y w każ 
dym calu i p ięknym paniom 
wręcza swą kartę w i zy tową , 
ozdobioną książęcą koroną. 

Efekt jest pewny. Kl ientki 
przyjdą i zakupią perfumy. 

A o to t y l k o chodzi. 

S z a ł 
r a d o ś c i . 

Wybryki szcząśh-
wego maturzysty. 

Po złożenia egzaminu dofra 
łości pewien maturzysta w iedW 
ski wpadł w prawdziwy 

szal radości. 
Będąc w restauracji, zaczął 

rzucać kamyszkaml, a nawet 
krzesełkami do okien restaura 

cjl, wybijając Je doszczętnie. Na­
stępnie poprzecinał przewody e> 
Iektryczne. Policja natychmiast 
zajęła się tym „szczęśl iwym", 
k tóry tam nie zdawał sobie spra 
wy z dokonanego czynu. W ka t 
dym razie alkohol, według zapew 
nlenia maturzysty, nie mógł na 
ntego podziałać, gdyż nta dużo 
pił. Ty lko fakt złożenia matury 
wprowadził go w prawdziwy szał 
radości. Maturzysta bedztc odpo 
wiadał przed sądem. 

TROSKA 0 ZABEZPIECZE­
NIE BYTU SWOJEJ STRAŻY 

POŻARNEJ— 
to naczelny obowiązek 
całego społeczeństwa 

łódzkiego. 
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MIŁOSC NA ODLUDZIU. 

Oczv Mir iam, szeroko o-
twar te , nieruchome, głodne \ 
z r a z e m t r i u m f u j ą c e , utkwione 

LV w ieeo twarzy . Wysunęła 
s e łagodnie z jego ramion i u-
k iwszv z? rękę. w milczeniu 
x v v w i o d ł a go z chaty. 

Wysz l i poza obręb świateł 
latarni. Od czasu do czasu o-

czy ich spotykały się i na chw i 
ię zatapiały w sobie. Gurney 
szedł bezwolnie, nie dbając o 
to , dokąd go prowadzi . Sam 
nie wiedział , jak PO up ływie 
k i lku minut znalazł się w ogro­
dzie, k tó ry widział poprzednio 
ze skaty. 

Jakieś clenie przesuwały 

się przed n imi bezszelestnie i 
dookoła wszędzie migota ły ma­
lutkie lampy. Jak robaczki świę 
tojańskie. tak, że ca ły dom by ł 
pogrążony w mglistej poświa­
cie. Dwoma cicheml, długiemi 
krokami znalazł się u jej boku. 
uczuł łagodne popchnięcie pro­
wadzącej go miękkiej dłoni i 
upadł na niski, szeroki, miękki 
tapczan, między stos pucho­
w y c h poduszek, z k tó rych w y ­
dzielała się sama drażniąca 
woń. jaką tchnęła postać M i ­
r iam. 

Słyszał, Jak szepnęła coś 
niewidzialnemu słudze, potem 
usiadła obok niego, opierając 
się ca łym ciężarem o Jego ra­
mie i przybl iżając wa rg i do je­
go u s t Pod w p ł y w e m jej do­
tknięcia westchnął ochryple, 
otoczył ją ramionami i przycis­
nął do siebie. Ale ona wpar ła 
się silną dłonią w jego pierś r 
odepchnęła go ze śmiechem. 

— Wiedzia łam, że jesteś 
mężczyzną — szepnęła, pod­
czas gdy z pod jej opuszczo­
nych rzęs buchały ognie. — Te 
raz dopiero zrozumiemy się na­
wzajem, mój Jimie, prawda? 
Jeszcze ki lka minut, jeszcze ma 
la chwi lka, a będziemy sami. 
Wówczas powiem ci coś, co 
rozgrzeje cię bardziej Jeszcze 
niż to wino. które teraz nam 
przyniosą. 

N iewyraźny cień zgęstniał i 
okazał sie milcząca, kra iową 

dziewczyną, k tó ra postawi ła na 
ma ł ym stol iku obok tapczana 
tacę z krysz ta łowa karafką ! 
rubinowemi kiel iszkami. Dziew­
czyna zniknęła na jedno s łowo 
Mi r iam, wypowiedziane w ję­
zyku k ra jowców, a szybkość z 
jaką się oddali ła, świadczyła 
wymown ie o potędze cichego 
nakazu. 

— Teraz będziesz pat rzy ł 
w moje oczy i pi ł do mnie — 
powiedziała, nalewając wino, 
pieniące sle jakby świetlanemi 
perełkami. 

Wz ią ł kieliszek z Jej dłoni. 
Oczy ich spotykały sie ponad 
brzegami kiel iszków. Jim jed­
nak milczał, co ją widocznie 
urazi ło. 

— Co? Czyż nie war ta jes­
tem, żebyś w y p i ł moje zdro­
wie? — zawołała, ale zamilkła 
nagle, gdyż w y p i w s z y wino je­
dnym haustem rzuci ł kieliszek 
o ziemię i znowu ogarnął ją uś­
ciskiem, mówiąc ochryple. 

— Zdrowie ? Co mogą w y p o ­
wiedzieć s łowa? Oto moje zdro 
w i e ! — i pocałował jej usta. 

— Och ! — krzyknęła i gniew 
zabłysnął w jej oczach. B łysk 
ten w jednej chwi l i rozproszył 
niemal całv czar. rzucony na 
Gurnev*a przez tę kobietę. 

Uśmiechną! się ironicznie. 
Al ir iam natychmiast odczuła 

zmianę i st łumiła gniew, jaki 
targnął nią na w idok jego s z y . 
derczego grymasu. — Stała się I 

znowu kobietą, miękką, uległą 
i pełną skruchy, że go urazi ła. 

— Przebacz mi , Jimie — sze­
pnęła, przysuwając się znowu 
do niego. — Ja się nie gniewam 
Poprostu by łam zaskoczona. — 
Wiesz, nigdy żaden mężczyzna 
mnie nie pocałował. Poprostu 
by łam zaskoczona. Wiesz, te­
raz już się nie boję. Patrz, oto 
chętnie sama podaję ci usta. 

— Przebaczam — odrzekł ła­
skawie, ale nie kwapi ł się z po­
całunkiem. Twa rz jego nie była 
już nabiegła gorącą k rw ią , a o-
czv i usta mia ły dawny swój 
naturalny I swobodny wyraz , 
b łysk gniewu bowiem, k tó ry 
bez jej w iedzy przemknął po 
jej twa rzy , p rzywróc i ł mu zdro 
w y i chłodny rozsądek. — O w ­
szem, przebaczam —powtórzy ł 
— ale teraz nie dbam o nic! — 
I śmiech jego zabrzmiał głośno 
i drwiąco, jak wówczas, gdy 
Jim w y z y w a ł w rogów, dybią­
cych na jego życie. 

Kobieta zerwała się. Słyszał, 
jak dyszała wściekłością, zaczę 
ła chodzić po mrocznej weran­
dzie prędkiemi. czającemi się 
krokami. Chodziła tam i zpo-
wro tem. podczas gdy on pa­
t rzy ł na nia ubawiony, z każ­
dym momentem odzyskując 
więcej tej równowagi , k tóra by ł 
o ma ły w łos utraci ł , z każdą 
chwi lą wchodząc bardziej w ro 
lę. którą w tej grze bvła dla nie 
go najwłaściwsza. 

Nie mógł wprawdz ie znać u -
czuć. które nia w tej chwi l i rató 
ta ły , starał się Je Jednak chy­
trze odgadnąć, przypominając 
sobie jej metody karania ludzi 
za nieposłuszeństwo. Czekał % 
zaciekawieniem. 

— Co do tego, żeby to by ł Jel 
p ierwszy pocałunek, to nie m i 
g łupich! — myślał śmiejąc sie 
i śledząc Ja czujnie. — Dam 
swoja rudą g łowę za to, że k ła­
mie. Zaskoczona to ona może 
by ła naprawdę, ale tak czy o-
wak warg i Jej p r z y w a r ł y do 
moich ust jak k le j . Gdyby mnlo 
tak pocałowała sama! O r a n y ! 

Bvć może. że jakiś głos w e ­
wnęt rzny ostrzegł M i r iam, t e 
tak długie oddalenie nie może 
wp łynąć pomyślnie na podtrzy­
manie gorących jego afektów. 
Ty l ko bogowie mogl i skierować 
soczewkę jej teleskopu na czło­
wieka, którego najbardziej ze 
wszystk ich ludzi w tej chwil f 
pożądała. A może ten sam ta­
jemniczy głos przypomniał Jej, 
że szukając i znajdując tego 
człowieka, równocześnie zanie­
dbała śledzenie nieznajomego 
okrętu, tern samem zaś w y k r o ­
czy ła przeciw swoim obowiąz­
kom, co u każdego ze swych 
ludzi ukarałaby śmiercią. 

D. c, a, 
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Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

W związku z odbywającym I niż 5 robotników. Na pierwszem 
się międzynarodowym kongre-1miejscu stoją warsztaty, w któ-

Irych pracuje sam ty lko »em komunikacyjnym, k tóry 
zgromadził w Warszawie znacz­
ną liczbę cudzioziemców ze 
wszystkich stron świata, korni-
•arjat rządu polecił podwładnym 
organom, aby sprawdzali, czy 
znaki znajomości obcych języ­
ków przez kierowców samocho 
dowych, umieszczone aa taksów 
kacb są obecnie aktualne. 

Roboty ziemne przy budowle 
wykopu na ul. Żelaznej w kierun 
ku dworca głównego zbliżają się 
do tunelu przy u l . Jerozolim-
ekiej i Poznańskiej. Długość ca­
łego tego wykopu wyniesie 940 
metrów. Roboty ziemne będą u-
kończone na wiosnę 1931 r., po-
czem rozpocznie się układanie 
w wykopie torów kolejowych.— 
Jednocześnie wykonane będa ro 
boty pomocnicze, jak odwodme 
nie terem'u ^ budowa ścianek o-
porowych z jednej I drugiej stro­
ny torów. 

Roboty, związane z rozbiór­
ką gmachów kolejowych, położn 
nych na terenie przyszłego wy­
kopu bnji średnicowej, będą u-
kończone przed zimą r. b Część 
tych robót już wykonano. Rozę 
brano mianowicie b. dom kontro 
ł l dochodów l szereg mniejszych 
warsztatów. Pozostaje do roz­
biórk i gmach oddziału drogowe­
go, budynki mieszkalne 1 dom 
wydziału eksploatacyjnego. 

• • • 
Wydział etatystyczny magi­

stratu m. Warszawy opubliko­
wał wynik i spisu zakładów rze 
rr.teślniczych 1 przemysłowych, 
k tóry ki lka lat temu przeprowa 
dził. 

Ogółem by ło ich w czesie spi 
•u 20.051, z czego prawi t 90 pr> 
cent stanowiły warsztaty naj­
drobniejsze, zatrudniające mniej, 

sam ty lko właści­
ciel (8838) na drugiem gdzie jest 
zatrudniony dodatkowo jeden ro 
botnik (5289), na trzeciem, gdzie 
2 robotników (2603). Te najbar­
dziej rozdrobnione zakłady za­
trudniają 35 proc. ogółu robotni 
ków. 

Obłąkana p o d lokomotywą. 
Pozpaczlwy krok żony kolejarza. 

Z Ostrowa poznańskiego do­
noszą: 

Mieszkańcy Drogi Plaszew-
skiej byli świadkami okropnego 
nieszczęścia. Oto żona 

pewnego kolejarza, 
zamieszkała przy Drodze Pla-
szewskiej wyszła na tor skalmie-
n/ycki pod Szczygliczką i rzuci­
ła się pod nadjeżdżający pociąg, 
ponosząc śmierć na miejscu. Licz 

ni świadkowie tego zajścia ze­
znają, że maszynista dawał syg­
nał i usiłował nawet 

wstrzymać pociąg, 
bezskutecznie jednak, gdyż prze­
strzeń była zbyt mała. Nieszczę­
śliwa od dłuższego czasu był? 
nieuleczalnie chora 1 to było 
przyczyną jej rozpaczliwego kro 
ku. 

— : n : — 

KRATECZK1. 

KRES WĘDRÓWKI. 
Dzieje pewnego obywatela. 

Pan Wacło Klempskl, pomi­
mo swego mało przyjemnego 
nazwiska, był młodzieńcem do­
statecznie mi fym. abv mleć li­
czne znajomości, wesołe towa­
rzystwo, sympatjg u kolegów 
w biurze i — sympatjc poza bill 
rem. Wykorzystu jąc tedy bło­
gosławione te warunki , w jakie 
życie go rzuci ło, większość 
chwi l wolnych od zajęć spę­
dzał na wizytach. 

W marcu r. b.. z powodu Ja­
kiegoś Józia, z cała paczka róż 
nych innych Józiów 1 Jóź. u 111-
nego znowu Józia «* zabawił 
na Chojnach do późnego wie­
czora, a mając leszcze jakieś 
obowiązki, czy też clicac wcześ 
niej wstać do pracy, wcześniej 
również pożegnał towarzys two 
— ku żalowi płci jak mówią pic 
knlejszej. a zadowoleniu repre­
zentantów tej drugiej, k tó rym 
ubył jeden r ywa l . 

TAJEMNICA PRZYSTANKU 
T R A M W A J O W E G O . 

Mimo pewnego zamroczenia 
alkoholem Wacio trafi ł do przy 

Matka i s y n w areszcie. 
Fałszywe bankructwo. 

Ze Lwowa donoszą: 
Bankructwa i fałszywe k r y 

dy w większych miastach, szcze 
górnie we Lwowie, weszły 

w stan chroniczny. 
Ostatnio metody te zostały 

Btszczepione na grunt prowin­
cjonalny. Jak nam obecnie dono 
izą, przed k i l ku dniami ujawnio­
no taką aferę oszukańczą w Zba 
r«żu. 

Oto Betta Regenbogen, za­
mieszkała w Zbarażu kupcowa i 
jej syn Józef Fucha false Regen­
bogen, zostali przez wydział 
śledczy w Tarnopolu aresztowani 
pod zarzutem oszustwa. Miano­
wicie Betty Regenbogen jeszcze 
i końcem 1929 r. nabrała u kup 

X X 

ców tarnopolskich na kredyt to­
warów na kwotę 

7 tys. *! . 

na weksle, poczem wstrzymała 
wszystkie wypłaty, a dnia 7 mar­
ca r. b. dopuściła do sfingowanej 
licytacji swego sklepu. Syn jej 
przez podstawionych kupców na 
licytacji tej towar i meble kupił 
za 900 zł., poczem przepjsał fir­
mę swej matki na swoje nazwls 
ko, a sklep nadal prowadziła mat 
ka Józef Regenbogen zaś z ple 
mędzy uzyskanych z tego oszu­
stwa założył drugi sklep żelazny 
pod swoją firmą. Aresztowanych 
odfitawlono do sądu w Tarnopo­
lu. 

stanku t ramwajowego. Wie­
czór by ł cbń iumy, ale bardzo 
ciepły. Pan Wacio, tocząc roz­
marzone oczy po niebie, w po­
szukiwaniu gwiazd, sięgał jed­
nocześnie do papierośnicy, lecz 
gdy ty lko uchwyci ł jedna sztu­
kę „gwoździa do trumny*' po­
czuł, iż ktoś mu wyjmuje z ca­
łym spokojem z reki papieroś­
nice. Pan Wacio. cz łowiek z na 
tury bardzo uprzejmy, widząc 
iakiegoś tęgiego dryblasa, któ­
ry bez ceremonii chwy ta za nie 
swoja rzecz, wy jąka ł : 

— Jest wprawdz ie ciemno, 
ale ja pana doprawdy nie po­
znaję... 

— A bo ł nie trza. a jak cl 
ciemno, chłopysiu, to masz!... 

Jednocześnie Wacio dostał 
takiego prztyczka w nos. że w 
oczach mu się rozjaśniło, jak w 
dzień, a ponadto z rniljon 
gwiazd zobaczył. Papierośnca 
utonęła w kieszeni dryblasa, 
k łó rv spokojnie zapalił wyjęte­
go z niej papierosa i zaciągnął 
się z zadowoleniem. Wacio nie 
wierzy ł w łasnym oczom, za­
czął się zastanawiać, czy wo-
góle jest t rzeźwy, a jeśli tak, 
to czy k iedykolwiek by ł trzeź­
wy . Zanim zdążył wpaść na 
myśl . jak odpowiedzieć napast­
n ikowi , zajechał t ramwaj , a po­
nieważ około U-tej wieczór ni­
gdy sie nie ma pewności, czy to 
przypadkiem nie ostatni pociąg 
Wacio wdrapał sio coprędzej 
na stopień. , , 

CIAO DALSZY. 
Ledwie to uskutecznił? 1 za­

mierzał wejść do wagonu po­
czuł, że traci grunt pod nogami, 
a masywny Jegomość wygłasza 
z powagą: 

— Ja pierwszy.-
Pociąg Już ruszał, gdy oszo­

łomiony Wac io wtargnął do 
wagonu. Lecz nie tu by ł Jesz­
cze koniec epizodów, które nad 
zwyczaj nie podobały się temu 
sympatycznemu młodzieńcowi. 

— Płać! — mruknął do nie­
go masywny osobnik. 

— Co?... — wrzasnął wyp ro 
wadzony już z równowagi W a -
c ; o. — Pan jesteś bandyta! 

— Płać. kiedy mówię — u-
picraf się nieznajomy. 

W sprawę wdał się konduk­
tor. Pasażer nie chciał płacić, 
wskazując na Wacia. k tó ry za­
czął wreszcie doprowadzony 
do pasji, kląć jak przedwojenny 
szewc, albo dzisiejsza koko.a 
gorszego autoramentu, gdy 
tymczasem jego prześladowca 
zdawał się drzemać, ssąc zra­
bowanego papierosa, mimo wy­
raźnych zakazów pol icyjnych, 
dotyczących palenia w t ramwa 
jach. 

Konduktor tymczasem prze­
szedł na przedni peron pociągu 
poprosił jednego ze stojących 
tam posterunkowych, wracają­
cych ze służby 1 t ramwaj za­
trzymał. Zarówno Wacio. jak i 
„bandyta ' powędrowal i mimo 
głośnych protestów pierwsze­
go do komisarjutu. 

Tam tajemniczy osobnik, któ 
r ym okazał sie Henio Mal inow­
ski, dokładnie tym razem użnie 
tv . oświadczył sennym głosem: 

—Nie raz płaciłem, nie raz 
spałem w cyrkule, mogę się : 
dzisiaj tu przespać. 

Przywłaszczoną papierośni­
cę, po przedstawieniu sprawy 
przez V. .u:ui. zwróc i ł bez pro­
testu. Dedykacja, której treść 
podał pan Wacio. by ła najlep­
szym dowodem, kto jest właś­
cicielem. 

Sąd grodzki miał ostry o-
rzech do zgryzienia. Henio Ma­
l inowski bv ł nieco zdziwiony, 
gdy mu odczytano opinję. we­
dle której policja I sąd by ły do­
kładnie poinformowane, że pra­
wie co tydzień urządza on so­
bie, a właściwie bliźnim awan­
tury co raz to w innej stronie 
miasta, bowiem również ma du­
żo znajomych, wskutek czego 
po ki lkakroć już płacił grzyw­
ny. W rezultacie pan Henio ska 
zany został na miesiąc aresztu, 
abv zastanowił się nad zmianą 
t rybu życia. 

Skarb pod fundamentem [ 
odnaleziony po żmudnych poszuki­

waniach. 
Z Wi lna donoszą: 
W swoim czasie okradzio­

no p. Walerjana Dowgja ł towa 
zamieszkałego przy ulicy W i -
toldowej Nr. 30-a. któremu w 
czasie nieobecności zabrano 
1600 rubli w złocie, zegarki i 
inne przedmioty biżuterj i , łącz 
nej wartości 10.200 z łotych. 

Uwiadomiony o wypadku 
wydzia ł śledczy wszczął docho 
dzenie. które ustaliło iż na dwa 
miesiące przed opisaną kradzie 
żą, jego służąca 1G-Ietnia Stam 
sława Grygoinnówna 
skradła swemu chlebodawcy 
1200 z ł „ jednakże interwencja 
policji sprawi ła iż stratę swą 
poszkodowany odzyskał. Orygo 
iunównę, jako nieletnią odda­
no pod dozór policji. Oczywi ­
ście po ujawnieniu tego faktu 
p. Dowgja ł łow pozbył sie ze­
psutej dziewczyny. 

Władze bezpieczeństwa, 
mając na uwadze ton wypadek 
wdroży ły dochodzenie w tym 
kierunku a nawet mając b. sil 
ne poszlaki zaaresztowały Grv 
gohmównę oraz jej matkę A'e 
ksandrę Pers/teł . które jednak 
do w iny nie przyznały się. 

Mimo braku konkretnych 
dowodów stwierdzających w i ­
nę oskarżonych, wtrącone one 
zostały do wiezienia, a w y w i i 
clowcy wydz ia łu • śledczego e-
nerglcznie pracowali by ze­
brać odpowiednie materiały, a 
trłównie odszukać 

skradziony łup. 
Od tego czasu upłynęło zgo 

rą półtora miesiąca, sprawa 
fne posuwała się naprzód- a 

aresztowane zacięcie milcza­
ły . 

Wreszcie w drodze wywia 
dów zdobyto pewne wskazów 
ki, które spowodowały prze­
prowadzenie ponownej rewizj i 
w obrębie posesji zamieszk :wa 
nej przez poszlakowane matkę 
: córkę. 

T y m razem rezultat wypadł 
nadniespodziewanie. Przekopu 

jąc podwórze na głębokości 1 
metra pod fundamentem skła-
dzika. należącego do Persztel 
natrafiono na istny skarb. 

Z ziemi wydobyto masę tno 
net złotych i innych przedmio­
tów, pochodzących z kradzie­
ży u p. Dowgja ł łowa, a miano 
wicie 151 sztukę po 5 rb „ 53 
sztuk po 10 rb.. S sztuk po 15 
rb. i jeden stary dukat 5 rb-. 
prócz tego dwa złote zegarki, 
złote breloczki i in. Wszys tko 
to poznał jako swą własność 
poszkodowany, k tóry stwier­
dził i * brakuje zaledwie 200 
rb. w złocie i k rzyżyka 

Wobec tak obciążającego 
materiału, dalsze wypieranie 
s'ę wiiny zaaresztowanych w 
tej sprawie, stało sie bezceio* 
we. to też przyznały sie za­
równo matka jak \ Jej dorodna 
córeczka 

do kradzieży. 

Niszczycielski szał żywiołów 
Piorun zabił dwie osoby. 

Z Poznania donoszą: 
Wczoraj przeciągnęła burza 

nad powiatem cz.irnkowsklm, — 
podczas której zabici zostali 63-
letnia Michalina Węgieikowa i 
73-lctni Michał Drcger. 

Z innych stron województw* 
nadchodzą wiadomości o szko­
dach wyrządzonych przez — 
wspomnianą burzę, 

W powiecie szamotulskim u-
derzył grom w zabudowania gos 
podarcze majętności Jakubowo, 
własność Karola Massenbacha. 
Spaliła się świniarnia, > straty 
ocenia się na 

około 8 tys. zł. 

W Grzebienisku powstał po­
żar w zabudowaniach Oskara 
Hcydta. Od płonącego domu za­
jęła się stodoła 1 chlew, które 
spłonęły doszczętnie wraz z na­
rzędziami rolntczeml. Straty oce­
nia się na około 18 tys. zł, 

W Gorszewicach poszły z dy 
mem zabudowania gospodarskie 

Wacio Klempskl został unie­
winniony. Henio będzie podob­
no apelował. 

Jerzy Krzeckt. 

osadnika Józefa Koguta. Grom 
uderzył w dom mieszkalny, od 
którego zapaliły się stodoła ' 
chlew, przyczem zginął w płom'e 
niach żywy i martwy Inwentarz. 

Pogorzelec był ubezpieczony 
na Mimę 10 lys. zł. Poniósł rów­
nie* straty Nowaczyk, k tóry 
miał wspólny budynek z Kogu­
tem. Nowaczyk był ubezpieczo­
ny na sumę 13 tys. zł. 

W Swiechocimiu (pow. mię-
dzychod/k ) uderzył piorun —• 
stodołę Hieronima Hellera. O-
j.ień rozszerzył się następnie na 
stodołę, w które j spaliły się nn-
rzędzia rolnicze. Straty ocenia 
się na sumę około 7 tys. zł. 

Podczas wczorajszego ulew­
nego deszczu I burzy, która prze­
ciągnęła nad okolicą Poznania, 
woda zalała wiele piwnic, szcze­
gólniej było to dotkl iwe dla ich 
mieszkańców. Ki lkakrotnie wzy­
wano pomoc straty pożarnej, k tó 
ra pompowała wodę,. Burza ta 
przywiodła z sobą upragnione 
deszcze, których brak tak się do 
tkl iwie dawał odczuwać podczas 
długotrwałej suszy. 

LEON LAFAGE. 

Historja ta nie Jest zwykłą 
powiastką, lecz warta Jest opo­
wiedzenia. Wyn ika z niej, te nie 
kiedy szczęście sprzyja nawet 
zacnym ludziom, co postępują 
uczciwie. 

Podając szczegóły, zmienię 
ty lko nazwiska, dzielnicę I t . d , 
ale fakty, charaktery, zawody, 
zdarzenia pozostaną w ścslej zgo 
dzie z prawdą. 

P. Teybit, zebrawszy do gro 
•za wszyskie swoje oszczędności 
nabył w dzielnicy, położonej na 
krańcach Paryża, plac wolny.— 
Na nabytym gruncie postawił na 
miot 1 zamieszkał w nim, a przy 
najmniej spędzał tam noce. 

Podczas dnia wraz z ki lkoma 
przygodnymi robotnikami, zajął 
się pracą około budowy małego 
garażu, licząc, że z czasem, jeśli 
znajdzie s'ę klientela, wrócą mu 
się pieniądze. 

Z lewej strony placu stał stc 
Tf mur, o k tó ry p. Teybtt nra ł 
zamiar oprzeć swoją budowlę. Są 
siad jego, znany I dyplomowany 
architekt, właściciel nowoczes­
nej nieruchomości z tarasami 1 •> 
grodami aa dachu, poinformował 
go przy pierwszej próbie skorzy 
stania z mura, że ściana nie jest 
wspólna i będzie zniesiona. I e y 
bit zaprotestował, oponował. Po 
mimo bliskiego sąsiedztwa, za­
częto wymieniać listy polecone. 
Ton Ich stawał się ostry. Wyglą­
dało na to, że wywiąże się spra­
wa sądowa. 

Teybtt, człowiek prosty, sil­
ny l gwałtowny, przed pójściem 
do adwokata, postanowił odwie­
dzić architekta. Pogardziwszy 
windą, szedł po schodach I z każ 
dym stopniem nabierał animu­
szu. Mów i ł sobie: 

nadto { pieniądze najlepszego me 
go przyjaciela. 

— Pojmuję. A więc trudno. 
Sprzedaj ml pan pUc. Dam panu 
potrzebnych robotników, urzą­
dzę panu garaż według ostat­
nich wymagań i ponadto jeszcze 

— Albo dojdziemy do jakiejś IP'«.ć do sześciu mieszkań tak'ch 
ugody, jeśli okaże się przystęp 
nym, albo też z rozmachem wja 
dę mu w żyto. 

I na to właśnie był zdecydo­
wany. 

Wprowadzono go do pokoju 
Otoczenie nie przypadło mu dr> 
gustu. Było zanadto eleganckie. 
Wyszedł do niego architekt, p. 
Druąue, człowiek mniej więcej 
w jego wieku, dekorowany... I 
za co, proszę? Znienacka jednak 
Teybtt, dotąd zawzięty, zachmu 
rzony, rozkrochmalił się, złożył 
ukłon. Przemówił głosem jowi^l 
nym, jakiego używa się dla po­
witania bufetowej w barze: 

— Wyznam panu, t e zjawiłem 
się tutaj na rozprawę poważną 
ale jest pan tak podobny do me 
go szwagraWiktora, najlepszego 
z ludzi, że odwołuję wszystko 
Jeśli ma pan coś do wypicia, po 
gadamy. 

— Panie, — odrzekł uprzejmie 
architekt — mam dobry port-
wein w domu i rad jestem po­
znać pana osobiście. Wypi jemy 
za zdrowie pana i jego szwagra 

Tak też zrobiono, poczem ar 
chltekt przystąpił do ataku: 

— Panie Teybit, niech mi pan 
sprzeda swój garaż I 

— Nie mogę, p. Druąue. Jest 
to cały mój majątek i są to wszy 
stkie moje szanse Wydałem na 
to — zaryzykowałem — pienią­
dze do ostatniego grosza, a P&* 

— Poproszę o adres, panie 
Teybit. Pojadę to obejrzeć. Ja­
kiekolwiek roboty tam potrzeb­
ne biorę na siebie. Tak jest, — 
wiem, co mówię. I nie jest to ła­
ska, którą panu wyrządzam. 
Jestem panu winien przynaj­
mniej tyle. Mówiłem już pauu. 
byłbym zapłacił do 800 tysięcy 
franków. 

W czasie rozmowy dowiedzie 
l j 6lę, te obaj pochodzą z Pikai-
dji i mają wspólne znajomości, co 
najmniej dziesięciu wspólnych 
przyjaciół. 

Po upływie dwóch tygodni, 
Teybit pojechał zwiedzić swą 
wil lę.Był piękny dzień śwlątecz 
ny. Niebo przywdziało kolor błę 
ki tu. Dom olśniewał na tle wio­
sennej przyrody. A p. Druąue P* 
bietnicę swą wykonywał po kró 
lewsku; krata, ściany, podiazd, 
drzwi, okiennice, tapety, sztuka 
terje, »ale kąpielowe, ogrzewa­
nie centralne, chłodnia... wszyst­
ko powstawało, malowało się I 
urządzało. Jeszcze k i lka tygodni 
a Teybit mógł sprowadzić olśnio 
ną swą rodzinę. Wówczas za­
kwitną róże. Teybi t coraz wyj­
mował z ust krótką fajeczkę, 
którą trzymał w zdrowych, bia­
łych zębach, by móc po swojemu 
wychwalać architekta ł jego 
szlachetny gest. 

— Ach ! ten łotr, — co za e-
leganckl typ człowieka! 

Znienacka jakieś drzwi o-
parły mu się. Otworzył je sil­
nem pchnięciem ramienia i zna­
lazł się w obecności wysokiego 
draba o siwej brodzie, nędznie u-

Ale za dwa, trzy i branego włóczęgi, k tóry ukłoni ł 
Im u sie z przerażeniem 

|aK tutaj. 
—No tak, p. Druąue — to co 

innego. 
— Zgadza stę pan? Doskona 

le. A cena, jakiej pan żąda? 
— Jest tvle a tyle metrów 

kwadratowych. A więc 300.000 
franków. 

— Co pan mówi? 
Trzysta tysięcy franków. — 

Zna pan przecież ceny w tej 
dzielnicy? 

— Właśnie dlatego się pytam 
Po raz pierwszy ktoś żąda ode 
mnie ceny uczciwej, wartości 
istotnej. Zgadzam się. Jest pan 
człowiekiem honoru Jeśli sobie 
życzysz, pieniądze odebrać mo­
żesz w tej chwil i. Podpiszemy 
wstępną umowę. 1 wiedz pan, że 
byłbym ci dał osiemset tysięcy, 
gdybyś Ich był zażądał. Plac ten 
sprzedany kiedyś nieopatrznie 
przed jednym z moich wyjazdów 
— mam budowle na Riyierze — 
otóż plac ten jest mi również po­
trzebny, jak ten dom. 

W dniu sprzedaży gawędzo 
no szczerze. 

— Sypia pan tutaj — zagad­
nął Druąue—lecz przypuszczam 
że mieszkasz gdzieindz ;ej? 

— Tak jest. Nabyłem właś­
nie za te trzysta tysięcy wil lę 
na drodze do Saint-Cloud Mam 
zamiar zamieszkać tam z rodzi­
ną. Potrzebne są pewne roboty 
restauracyjne 
miesiace_ 

— Jest pan właścicielem do 
mu? 

— Tak, niby... A wy co tutai 
robicie? 

— Niech się pan nie gniewa, 
nie jestem bandytą. Wyszedłem 
ze szpitala l jestem bez pracy, 
bez dachu' nad głową, bez gro­
sza. Zauważyłem ten dom, z k tó 
rego robotnicy wychodzą o szó­
stej, więc przychodzę tutaj po 
ich wyjściu... Niech mi pan wy­
baczy... Oto moje papiery. Czy 
ranie pan wypędzi? 

— Dlaczego? — spytał Tey­
btt, zbadawszy twarz swego roz 
mówcy. — Przeciwnie. Zostanie 
cle tutaj. Oto mój bilet wizyto­
wy. Gdyby was ktoś zagadnął, 
co tutaj robicie, możecie powie 
dzieć, że jesteście dozorcą, wy­
znaczonym przez p. Teybita. — 
Ach tak! I weźcie te pieniądze 
na życie. 

Pewnego dnia prace w wi l l i 
zostały ukończone. Dozwolono 
jej wyschnąć w słońcu, a następ 
nie p. Teybit zajął się jej umeblo 
waniem. 

— A teraz — skarżył się do­
zorca — pan mnie wydali... 

— Bynajmniej, mój stary. . 
Zmlenicie ty lko zajęcie i miesz­
kanie. Udajcie się pod tym adre 
sem do mego garażu. Będziecie 
rozlewać benzynę. 

I tak się stało. Podczaszy sa­
mochodów, odświeżony, uzdro­
wiony, wesoły, był duszą 1 osią 
garażu Teybit , zakładu wspania 
łego, lśniącego, wylakierowane-
go, jak okręt transatlantyckt.— 
Mia ł najszykowniejszą krientelę 
dzielnicy. Sypały się napiwki od 
pięknych kobiet w krótk ich suk 
niach. pachnących iak kwiaty 

pomimo benzyny 
rów. 

I karburato-

Lecz kiedyś, gdy przyszedł 
Teybit, zastał swego dozorca 
z miną tak zrozpaczoną, że choć 
był zdrów I pełny, przypomniał 
mu wymizerowanego włóczęgę 
z przed k i lku miesięcy. 

— No I cóż ciebie tak struło, 
stary? — zapytał Teybit. 

Dozorca podał mu list z On­
tario, donoszący o mlljonowym 
spadku po wuju, robotniku w A-
meryce. 

— I to cię tak martwi? — 
śmiał się Teybit. — Niech to ob 
Uczę... czeka... Będziesz mia! 
coś około dziewięciu miljonów 
franków. No I — naturalnie — o-
puścisz mnie. 

— Trzeba będzie, panie Tey­
bit. Szkoda byłoby stracić ty le 
pieniędzy. Oczywiście zaczekam 
aż pan znajdzie zastępcę. 

— Dobrze, — rzekł TeybU. 
— I rad jestem za ciebie... 

Chciał coś dodać jeszcze, l e c i 
nie mjał odwagi. Garaż był wspt 
niały, lecz marzył o tem, by 
stał się pałacem samochodowym 
Pragnął... 

Tamten przerwał milczeń'?, 
w którem odczuwał coś, jak war 
kot motoru. 

— Pozwoli pan sobie powie­
dzieć, panie Teybit, że gdyby 
pan potrzebował jakiego mi l ion* 
do rozszerzenia interesu, służyć 
nim mogę. I bez ceremonji, pro­
szę. Korzyści będą po mojej strQ 
r.le. Przyzwyczaiłem się do do­
mu 1 kl ientów. Byłoby mi p r z ^ 
kro, gdybym miał to wszystko po 
rzucić nazawsze... 

I taki bvł koniec całej tej 
orzygody. T łum. L M-

Jeszcze 
Zaledwie kill 

Mimo często p 
formacyj, dotyczą 
konkursu, ciągle je 
ją do redakcji zap 

Nie mogąc ind 
nie odpowiadać, p 
szcze raz warunki 

A więc udziai 
konkursie samochi 
wziąć każdy bez 
prześle 10 (dzleslę 
nie kolejnych kupc 
cych się codzlennit 

Zaznaczamy, te 

Eonów nie obowląz 
o warunek musi 

gany przez naszy 
K Ó W : aby kuponów 

Kupony należy 

Cieka\ 
W lipcu przyje 

ski pi łkarska dru ; 
rzy Jusrosłowiańsk 
lezniczar która rc 

szereg spe 
w Krakowie Poz 
Warszawie I na SI 

Crai 
Czy Jest k lub w 

nie zazdrości Cracoi 
ko Legja, bo nawet 
że patrzeć bez żółć 
nie rywalk i , nawe 
mniejsze powodzeni 

sprzyja jej a 
Cracovia ciągle \ 
tlość 11 cli owe o ii ; pi 
tom, którzy dobrej 
v:i nie przepowladtl 
cej. ponad miesiąc I 
już chwalić Boga, i 
z* pasem, a wszystl 
cudownie. 

Wprawdzie ta w 

Najbli 
Przed k 

W najbliższą t 
będą "%Fe" l iastepuj: 
mistrzostwo L i g i : 
Pogoń — War ta , w 
Legja — Wisła, w 

Cracovla — I 

P o l s l 
Miądzypa 

Dnia 6 łipca ot 
w Katowicach mię 
wy mecz bokserski 
Austrja Będzte to 
spotkanie w roku b 
Pierwszy mecz, roze 
czterema miesiąca! 
niu, zakończył się 
nym wynikiem rem 
gdyż reprezentacja 
ła skrzywdzona n 
wem rozstrzygnięcie 
narzewski — I^at 
z * i ą z k . p. Sadłowsl 
reprezentację Polsk 
nie z zawodników 

Lwów tęsk 
Pod 

Polskie Kolegjum 
pewnego czasu szw; 
domagania organizacr 
s,ę coraz bardziej v 
rzekania na PKS ro; 
na nowo Pogląd nas 
wę wypowiadaliśnr 
krotnie, a że jest słus 
świadczy wzmianka 
„Gazecie Porannej", 
na w dniu 29 czerwc 

Piszą tam między 
„Pod adresem PI 

limy sobie postawić 
się stało z dobry 
łódzkimi, których od 

Zaproszę 
ot 

Dyrekcja M. W. 
je do wiadomości o: 
szonych na uroczyst 
cia w dniu 6-tym lip< 
dzynarodowej W y s t 
nikacji i Tu rys tyk i v 

zaproszenia te są 
ty l ko dla adresata. 



Nr 177 fft 177 „reno1' 
imentem 
h poszukl-

adziony łup. 
» czasu upłynęło zgó 

miesiąca, sprawa 
'afa się naprzód- a 
ie zacięcie milczą 

ie w drodze wywia 
to pewne wskazów 
'Powodowały prze-
ie ponownej rewizji 
posesji zamieszkwa 
>oszlakowane matkę 

em rezultat wypad ! 
[ziewanie. Przekopu 
•ze na głębokości 1 
fundamentem skła­

jącego do Persztel 
na istny skarb. 
wydobyto masę m " 

i i innych przedmkr 
>dzaeyeh z kradzte-
iwjriał łowa. a miano 
sztukę po 5 rb.. M 
3 rb.. 5 sztuk po 15 

stary dukat 5 rb-. 
dwa zfote zegarki, 

czki i In. Wszys tko 
jako swa własność 

any, k tó ry s twier-
ikuje zaledwie 200 
e i k rzyżyka 

tak obciążającego 
dalsze wypieranie 

zaaresztowanych w 
stało się bezeelo* 

S przyznały się ża­
ka jak 1 Jej dorodna 

kradzieży. 

ywiołów 
>soby. 
Szefa Koguta. Grom 
dom mieszkalny, od 
>a|iły się stodoła ' 
czera zginął w płom'e 
i martwy inwentarz, 

lec był ubezpieczony 
ty*, t ł . Poniósł rów-

r Nowaczyk, k tóry 
ny budynek z Kogu-
ezyk był ubezpieczo-

13 ty«. a. 
chocimiu (pow. mię-
| uderry ł piorun — 
ronlma Hellera. O-
rzył si« następnie na 
której spaliły się n v 
tucze. Straty ocenia 
: około 7 tys. zł. 

wczorajszego u lew 
tu I burzy, która prze-
ad okolicą Poznania, 
i wiele piwnic, szcze-
> to dotkl iwe dla ich 
w. Ki lkakrotnie w z y 
S s t raty pożarnej, k tó 
rala wodę. Burza ta 

z sobą upragnione 
órych brak tak się do 
ał odczuwać podczas 
] suszy. 

nzyny I karburato-

ledyś, gdy przyszedł 
stał swego dozorca 
zrozpaczoną, i e choć 
1 pełny, przypomniał 
:rowanego włóczęgę 
ku miesięcy. 
cóż ciebie tak struło, 
tapytał Teybit. 
. podał mu list z On-
ezący o miljonowym 
wuju, robotniku w A-

cię tak martwi? — 
eybit. — Niech to oh 
ta... Będziesz miał 
dziewięciu miljonów 

0 1 — naturalnie — o-
ie. 
ba będzie, panie Tey-
ł byłoby stracić t y l * 
Oczywiście zaczekam 
jdzie zastępcę. 
rze, — rzekł Teybit. 
tern za ciebie... 
dś dodać jeszcze, l ec i 
wagi. Garaż był wspa 
z marzył o tem, vf 
acem samochodowym 

przerwał milczeń* 2, 
sdczuwał coś, jak war 
i. 
tfol! pan sobie powie-
e Teybit, i e gdyby 
bował jakiego milion*, 
senia interesu, służyć 
1 bez ceremonji, pro» 

ści będą po mojej strq 
uryczaiłem się do do» 
tów. Byłoby mi p r z y 
m miał to wszystko po 
iwsze... 
t»vł koniec całej to| 

T łum. L M-

[ 1 s p o r t r 

Jeszcze odrobinę cierpliwości. 
Zaledwie kilka kuponów pozostało do końca 

konkursu. 
Mimo często ponawianych In 

formacyj, dotyczących naszego 
konkursu, ciągle jeszcze napływa 
ją do redakcji zapytania. 

Nie mogąc indywidualnie ns 
nie odpowiadać, powtarzamy je­
szcze raz warunki konkursu. 

A więc udział w naszym 
konkursie samochodowym może 
wziąć każdy bez wyjątku, kto 
prześle 10 (dziesięć) niekoniecz­
nie kolejnych kuponów, ukazują­
cych się codziennie w „Echu" . 

Zaznaczamy, że kolejność ku 
onów nie obowiązuje. Jeden ty l 

_o warunek musi być przestrze 
gany przez naszych Czytelni­
ków: aby kuponów było dziesięć 

Kupony należy wypełnić, — 

spiąć I wysłać do redakcji „E-
cha", Zawadzka 1 w kopercie, 
opatrzonej napisem dodatko­
wym 

„konkurs samochodowy". 
Kupony przesłane być muszą 

do dnia 7 lipca r. b. do w i e c z c T a , 
Dn. 8 lipca nastąpi wylosowanie 
3 zakupionych przez redakcje 
„Fcha" zaświadczeń, wartości po 
130 zł. jedno. 

Na mocy wygranego zaśwlad 
czenia posiadacz nie koniec*.nie 
wygrywający, zostanie bezpłat­
nie wyszkolony na dobrego kie­
rowcę samochodowego w szkole 
k erowców polskiej Y M C A w Ło 
dzt. 

Ferencvarosi - Amatorski K. S. 
w Katowicach. 

Doskonała drużyna węgier­
ska Ferencvarosi rozegra w 
środę dnia 2 lipca mecz z Ama­
torskim K. S. w Katowicach. 
Spotkanie powyższe wywo ła ­
ło zainteresowanie, gdyż ze­

spół śląski znajduje się obecnie 
w doskonałe] formie 

o czem świadczą ostatnie suk­
cesy w mistrzostwach l ig i ślą­
skiej. 

Stracone punkty. 
Mecz na prowincji. 

25 lipca... 
Ciekawy mecz w Łodzi. 
W lipcu przyjeżdża do Po l ­

ski pi łkarska drużyna koleja­
rzy jugosłowiańskich K. S. Ze-
lezniczar która rozegra 

szereg spotkań 
w Krakowie Poznaniu Lodź4., 
Warszawie i na Śląsku. Żelezni 

czar zajął trzecie miejsce w mi 
strzostwach, a więc bcdz*e 
dość poważnym przeciwnikiem 
dla naszych klubów l igowych. 
Dnia 23 lipca rozegra mecz z 
reprezentacja Łodzi . 

Odby ł y się w Brzezinach za 
wody o mist rzostwo kl . C. po­
między „Bar-Kochbą (Łódź) a 
B. K. S. (Brzeziny) . Już na po* 
czątku w 3-ej minucie p rawo-
sk rzyd łowy BKS-u przy zde­
rzeniu zostaje silnie pokaleczo­
ny i w stanie groźnym został 

odwieziony do domu: miejsco­
w i gral i t y l k o w dziesiątkę. 
BKS. z lekceważył z początku 
przeciwnika to też z trudem 
w y w a l c z y ł zwyc ięs two w sto* 
sunku 3 : 1 . Sędzia p. Joński — 
dobry. 

— : : x : : — 

Dzień sportu w Brzezinach. 
\biqzanka wyników. 

MUtik 

Cracowia prowadzi... 
Szczęśliwy klub. 

Czy jest k lub w Lidze. Kl^ry i z ŁKS w Krakowie, to nic jest 
nie zazdrośct Cracovil? Chyba ty l 
ko Legja, bo nawet Wisła n'e mo 
ze patrzeć bez żółci na powodze 
nie rywalk i , nawet jeżeli naj­
mniejsze powodzenie 

sprzyja jej same). 
Cracovia ciągle wygrywa, na 
łk- ić fachowcon ; pseudo-fnehow 
tom, którzy dobrej Jormic Craco 
v:i nie przepowiadali nigdy wię­
cej, ponad miesiąc t rw i r i a A tu 
niż chwalić Bcga, piąty mies ąc 
za pasem, a wszystko, jak dotąd 
cudownie. 

Wprawdzie ta wygrana 1 : 0 

broń Boże, 
sukces spo r tów . 

Wszystkiego ii dna br* i.ka ' to 
zdobyta z I w ego, n'e ' - / !n v i c / \ 
wcale o len. ir.enalnej ST?X ata­
ku , ale kogo to obchodzi, jeżeli 
dwa punkty są? 

Tę jedną bramkę zd 'by ł Kos 
suk iuż w trzeciej minucie gry. 
Było mu gorąco i był zbyt Jjnl-
wy, żeby zdobywać bramki 
z gry — pokaże to na jesień' 
Ale karny — taka okazjaI 

I Cracovia prowadzi w dal­
szym dągu. 

Propagandowy dzień spor­
tu organizowany przez „Makka 
b i " w dn. 29. 6. w Brzezinach 
— wypad ł wogóle blado. Zapo­
wiedziany w afiszach przyjazd 

udział 8-miu k lubów zamiej­
scowych, k tó rzy miel i zade­
monstrować nieznane w Brze­
zinach różne ga-łęzie sportów— 
spalił na panewce. Oprócz 
mieiscow. ZTSS. Makkabi u-
dział wz ię ł y d r u ż y n y : „Hasmo 
nea" Łódź, Sekcja lekkoatl . 
(biegi) pań i panów, „Bar -Koch 
ba" gimnastyka na przyrzą­
dach, k l . Sp. „T rumpe ldor " pił­
ka nożną. 

W biegach bralt udział za-

|wodnicy „Hasmonei" zwycię­
żając: dla pań na 60 mtr . Stei-
nówna, — panów na 100 mtr. 
Stein, na 800 mt. Ste in: następ 
nie odby ły się pokazy gimna­
styczne „Ba r -Kochby " na po­
ręczy 1 drążku. Na zakończenie 
odby ły się zawody footbalowe 
„Tntmipeldor" (Łódź) — Makka 
b! (Brzeziny) z wnik iem 

6:0 dla łodzian. 
Mecz nieciekawy postawiony 
na niskim poziomie. Organiza­
cja imprezy, k tóra spoczywała 
w rękach miejsc. Makkabi — 
była zła 1 niefachowo przepro­
wadzona. ^ m 

Praktyczna wiedza przemysłowa. 

Najbliższe mecze ligowe. 
Przed końcem pierwszej rundy. 

W najbliższą niedzielę od­
będą Się następujące mecze o 
mistrzostwo L i g i : we L w o w i e 
Pogoń — W a r t a w Warszawie 
Legja — W i s ł a w Krakowie 

Cracovla — ŁTSG. , 

w Katowicach Ruch — Czarni. 
Ogółem pozostało Jeszcze do 
rozegrania 10 spotkań w pierw 
szej rundzie. Dnia 6 lipca koń­
czą mecze o mistrzostwo Cra-
cov!a. War ta i ŁKS. ' 

Polska - Au sir I a. 
M)ądzvpaństwowy mecz bokserski 

w Katowicach. 
Dnia 6 lipca odbędzie się l znajdujących ste, obecnie w dos 

I 1 • « w Katowicach mJędzypaństwo 
Wy mecz bokserski Polska — 
Austrja Będzie to rewanżowe 
spotkanie w roku bieżącym. — 
Pierwszy mecz, rozegrany prz^d 
czterema miesiącami w Wied­
niu, zakończył się niezasłużo­
nym wynikiem remisowym, — 
gdyż reprezentacja Polski zosta 
ia skrzywdzona niesprawledli-
wem rozstrzygnięciem walk i Ko 
narzewski — Laub. Kapitan 
z * ia.zk. P- Sadłowski zestawił 
reprezentację Polski przeważ­
nie t zawodników śląskich, — 

konałej formie. Wystawieni-
wlększości Ślązaków jest rów­
nież w pewnej mierze spowodo­
wane miejscem rozgrywania po 
wyższego meczu. Ostateczny 
skład reprezentacji Polski przed 
stawia się następująco: w. mu­
sza Moczko (Śląsk), w. kogucia 
Forlański (Poznań), w. piórko­
wa Górny (Śląsk), w. lekka — 
Wochnik (Śląsk), w. półśrednta 
Arsk l (P.) lub Najchrzycki (P) 
w. średnia Wieczorek (S.)), w 
półciężka Wyczorake (S), w. 
ciężka Wocka (S.). 

X X 

Wyszed ł już % druku 1 znajdu 
je się w sprzedaży nr. 2 — 3 
kwarta ln ika p. n. „Prak tyczna 
Wiedza Przemys łowa" . Na cie­
kawą i różnorodną treść nume­
ru składają się następujące a r 
t y k u ł y : 1) Dr. Inż. Tadeusz W a 
ryński — Szkolnictwo zawodo­
we w Polsce. 2) Antoni Puzyń-
ski — Przemysł bawełniany w 
Polsce a rynk i zbytu Turc j i , 
Persji 1 Turkiestanu. 3) T , M. 
Fil ip — Zdobywanie kl ientel i . 4) 
Dr. Bohdan Zawadzki — Psy­
chologia stosowana w życiu go 
spodarczem. 5) Inż. Kazimierz 
Kułakowski — Analiza gospo­
darcza kosztów własnych. 6) 
Mieczysław Birnbaum — Pra­
sa jako przedsiębiorstwo. 7) 
Czesław Korolko — Pięcioletni 
plan gospodarczy Z. S. R. R. 

8 Stanisław Zawadzki — Pierw 
sza polska maszyna do pisania. 
Kron ika : 1) Przemyś l polsk: 
wobec aktualnych zagadnień 
gospodarczych — Int . T . S w i -
da. 2) Przemysł polski w dobie 
k ryzysu — B. w . 3) W spra­
wie re formy szkolnictwa tech­
nicznego — dr. T . W . 4) K r y ­
zys w przemyśle wełn ianym I 
środki zaradcze — odczyt inż. 
T . Katelbacha. 

Czasopismo podpisuje Jako 
wydawca w Imieniu Instytutu 
Szerzenia Praktycznej Wiedzy 
Przemysłowej — Stefan Pod 
worsk l , redaktor naczelny An 
tor.in Puzyńskł. 

Cena numeru zł. 2, do naby­
cia w e wszystk ich księgarniach 
1 „Ruchu" . 

R a d j o - k ą c i k 

Lwów tęskni za sędziami łódzkimi 
Pod adresem P. K. S. 

Polskie Kolegjum Sędziów odlczasu nie mieliśmy sposobności 
pewnego czasu szwankuje Nie-, oglądać we Lwowie, mimo, że cle 
domagania organizacyjne r z u c a j ą I szyli się oni wielkim mirem Do­

brze będzie również, jeśb PKS 
zechce w przyszł. przedewszy-
stkiem na zawody końcowych 

Się coraz bardzie) w oczy. Na 
rzekania na PKS rozpoczęły s i ę 
na nowo Pogląd nasz n« tę j p r a 
wę wypowiadaliśmy niejedno­
krotnie, a że jest słuszny mechai 
świadczy wzmianka w lwowskiej 
„Gazecie Porannej", zamiesz^o 
na w dniu 29 czerwca r b. 

Pszą tam między tnnymil 
„Pod adresem PKS-u pozwo 

limy sobie postawić pytanie, co 
się stało z dobrymi sędziami 
łódzkimi, których od długiego iuż 

na 
drużyny wyznaczać najlepszych 
arbitrów, względni* „ternimoto­
rami" l igowymi obdarzać rów­
nież niektóre specjalnie fawory­
zowane warszawskie kluby, któ 
r * dotychczas stale otrzymują 
n a Hepszych arbi trów" 

Cóż na to prezes OKS Łódź 
k'cgo p > Zygmunt Hanke? 

- : o : — 

Program rozgłośni łódzkie], środa. 
11.58—12.05 Sygnał czasu. 

12.05—13.15 Muzyka i płyt gramol 
13.15—16.10 Pmzeirw*. 
16.10—16.15 Odczytanie piroginunu 

dziennego t repertuar teatrów i km. 
16.15—17.10 Muzyka gramol. 
17.10—17.25 Komumrikat harcerski 
17135—18.00 .Co to )est bąbtti-

wiec" dr. J. Ruszkowski 
18.00—19.00 Koncert popularny. 
19.00—19.20 Roamattosd. 
19.20—19.45 Płyty gramol 
19.45—20.00 Komumdkat Laby Prze 

mystowo-Handiloweil w Łodzi, pro­
gram na dzień nast. 1 komunikaty. 
Sygnał czasu z Warszawy 

20.00—20.15 Prasowy dziennik ra 
djowy. 

20.15—21.1S Recital fortepianowy 
Alfreda Hoehra. 

21.15—21.30 Kwadrans llteraicścl 
21.30—22.00 Arje 1 pleśni w wylro 

nanlu Ignacego Dygasa. 
22.00—22.15 P. kom. Jan Mtefe-

wtaz: „Kradzteie na letniskach. 
22.15—24.00 Komunikaty oraa mu 

zyka taneczna. 

Zaproszenia na uroczystości 
otwarcia M.M.K7. 

Dyrekcja M. W . K. T . poda 
je do wiadomości osób zapro­
szonych na uroczystość otwar­
cia w dniu 6-tym lipca b. r. M i * 
dzynarodowej W y s t a w y Komu 
nlkacji i Tu rys t yk i w Poznaniu 
ia zaproszenia te są ważne nie 
ty lko dla adresata, lecz także 

dla lego małżonki. 
Organizacje, które — skut­

kiem możl iwego przeoczenia— 
nie o t rzymały zaproszeń, ra­
czą zwrócić sie po nie do W y ­
działu Przyjęć M. W. K. T . w 
Poznaniu ul. Marszałka Focha 
18. na piśmie lub osobiście. 

na 

Katowice, 
11.58—12.05 
12.05—12.30 
1-2.30—13.00 
13.00—13.10 
13.10—16.00 
16.00—16 ?0 
16 20—17.35 
17.35—18.00 
piersią". 

środa 408,7 ra. 
Sygnał czasu. 
Koncert gramol. 
Program dla dzieci 
Komunikat meteoro!. 
Przerwa. 
Komunikaty. 
Koncert gramol. 
Dr. K. Załusk*: JPel-

18.00—19.00 Koncert ponutaroy. 
19.00—19.15 Codzienny odcinek 

powieściowy. 
19.15—19.30 Rozmaitości. 
19.30 K. Rutkowski, artysta-tna-

laire: ..Footbal w sztuce". 
20.00 Ze«ar z Obs. Astr. w War­

szawie wybije godzinę ósma. 
20 00—20.05 Komunikaty Woje­

wódzkiej Komisji Turystycznej. 
20.05—20.15 Komun Skaty sportowe 
20.15—21.15 Recital fortepianowy 
21.15—21.30 Kwadrans literacki. 
21.30—22.00 Recital śpiewaczy 

Ignacego Dygasa. 
22.00—22.15 Pellleton: .JCradzteże 

na letniskach. 
22.15—22JO Komunfflcał meteoro! 

oraz program na dzień nast. 
22.30—23.00 Nadprogram. 
23.00 Skrzynka pocztowi w. Jeey 

ku francuskim. 

Kónlgswusterhausen, środa 1638 m. 
7.00 Koncert z Berlina. 
12.00 1 14.00 Muzyka gramol. 
15.00 Wawer: Fotografia a sztuka 

J6 00 Koncert z Hamburga, 
17.30 St««n«. Pierwszy waiot 

ZeppeMna w Frledrłchsihalen. 
18.00 Wtaidsperger dr. MfchaeUj: 

Poezja a kompozycja. 
18.30 Porf. dr. Werner: Sztuka I 

kultura w ojczyźnie Abrahama przed 
5000 laty. 

20.00 Recital skrzypcowy. 
21.00 Koncert z Hamburga. 
22.30 Komunikaty I muzyka ta­

neczna. 

N O T O W A N I A Z L O T E G D 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.36, Praga 377.00 
— 379.00 Wiedeń 79.21—79.49 
Zurych 57.90, Berl in 46.75 — 
47.15, wyp ła ta na Warszawę 
46.92 i pół — 47.12 i pół, na Ka 
towjce i Poznań 46.90 — 47.10. 

GFEI.DY ZAGRANICZNE. 
Londyn . Notowania końco­

w e : Nowy Jork 4.86.02 Paryż 
123.73, Berl in 20.39, Holandia 
12.09 i 25/32. Bruksela 34.82. 
Włochy 92.78. Szwajcarja 25.07 
i 5'8. Kopenhaga 18.16 i 1/8. 
Sztokholm 18.09 1 pół, Oslo 
18.15, Helsingfors 193.05. P ra ­
ga 163.82. Wiedeń 34.42, W a r ­
szawa 43.36. 

Paryż . Notowania końcowe: 
Londyn 123.72. N o w y Jork 
25.45. Bruksela 355.25. W łochy 
133.40. Szwajcarja 493.25. Ho­
landia 10.23. Berl in 607.00. 

Gdańsk. Notowania w gul ­
denach gdańskich: 100 złotych 
57.61 — 57.76. czek na Londyn 
25.00, telegraficzne wyp ła ty 
na Warszawę 57.59 — 57.73. 

B A W E Ł N A . 
L iverpool , 30. 6. Amerykań­

ska, zamkniecie: styczeń 7.02, 
luty 7.05, marzec 7.10 kwiecień 
7.13. czerwiec 7.19, l ipiec 7.14, 

• • ŻYCIE EKONOMICZNE. [ 
TENDENCJA D L A D E W I Z 

NIEJEDNOLITA. 
Na zebraniu giełdy waluto­

we ! kursy dewiz europejskich 
normowały się niejednolicie. — 
Zapotrzebowanie by ło średnie. 
Po kursach niezmienionych o-
biegały dewizy węgierskie, duń 
skie. angielskie oraz wpłaty 
zwykłe na Nowy Jork. R ó w 
nież bez zmiany Dozostały ban­
knoty Stanów Zjednoczonych 
natomiast o inne banknoty wca 
le się nie dopytywano. Dewizy 
na Wiedeń zyskały na kursie 3 
grosze, pozostałe sprzedawano 
po kursach więcej lub mnie] ob­
niżonych. Niżej więc o pół gro­
sza sprzedawano dewizy na 
Paryż, o półtora grosza — na 
Pragxj, o 2 grosze — na Szwaj­
carie I o 3 grosze — rra Sztok­
holm. Zakupiono partję dewiz 
na Belgrad po kursie mlędzy-
bankowym sobotnim. 

sierpień 7.06. wrzesień 7.02, 
październik 6.98, listopad 7.00, 
grudzień 7.00, loco 7.58. 

L iverpool , 30. 6. Egipska, 
zamknięcie: styczeń 11.51, ma­
rzec 11.63. maj 11.73, lipiec 
11.10. listopad 11.40, loco 12.45. 

Nowy Jork, 30. 6. Amerykan 
ska, zamknięcie nowe: styczeń 
13.32. luty 13.32, marzec 13.43, 
kwiecień 13.53. czerwiec 13.63, 
październik 12.98 listopad 13.06 
grudzień 13.15. Kontrakty sta­
re : styczeń 13.46, wrzesień 
13.15, październik 13.27. listo­
pad 13.33, grudzień 1342, loco 
13.55. 

Nowy Orlcans, 30. 6. Amery -
ańska, zamknięcie: marzec 

13.41. maj 13.62, lipiec 12.00, 
październik 12.99, grudzień 
13.15. loco 12.76. 

G IEŁDA Z B O Ż O W A . 
Warszawa. 30 cze rwca T ran 

zacje na giełdzie zbożowo-ter 
warowe j . Ceny r y n k o w e : żv to 
20 — 20:50, pszenica 50 — 5 1 . 
owies jednol i ty 22 — 23, Jęcz­
mień na kasze 22 — 23, brow 
ny 24 — 26, mąka pszenna h 
susowa 80 — 85, 4/0 70 — 
żytnia pg. typu przepisowe 
37 — 38, otręby pszenne sz. 
19 — 20, średnie 16.50 — 
żytnie 10 — 10.50. Tenden 
mocniejsza. Obro ty średnie. 

K u p o n Nr. 7. 
Konkurs na bezpłatną nauką szoferską 

w I. M. C. A. 

Imle 1 nazwisko-

Adres : 

Wyciąć I łachowtf. 

D O L A R Ó W K A MOCNIEJSZA. 
TENDENCJA D L A P R Y W . 

P A P I E R Ó W L O K A C . M O C N . 

W dziale papierów naństwo-
w y c h u t rzymały się jedvnie l i ­
sty zastawne 1 obligacje ban­
ków państwowych oraz 5 proc. 
Poż. Konwersyjna. niżej zaś o 
75 groszy notowano 5 procen­
towa Konw. Poż. Kolejową o-
raz o 50 gr. — 4 proc. Premj . 
Poż. Inwestycyjną. Dolarówka 
po słabym początku w końcu 
by ła mocniejsza, w rezultactt 
więc zyskała 50 groszy na sztu 
ce. Dla p rywatnych papierów 
lokacyjnych przeważał nastrój 
mocniejszy, chwi lami materiał 
w stosunku do zapotrzebowa­

nia, okazywa ł się zby t szczi 
ł y . du łem zainteresowaniem ijś 
szy ły sie Hsty zastawne pro>JF 
sjonalne, 4 proc. L. Z. Ziemsl< 
8 proc. L. Z. Warszawy podr-^j 
s ły się o 25 groszy. Za 8 p n 
L. Z. m. Łodzi wpłacono dro: 
poprzedniego kursu o 50 g r , 
i pół proc. I 8 proc. L. Z. Zle 
skie. 8 proc. L. Z. m. Piotrkom 
10 proc. L. Z. Radomia oraz 
proc. L . Z. Siedlec zakupy^ 
no po kursach dotychcza. 
w y c h . Jedynie 4 1 pół proc. 
Z. m. Warszawy , wobec c ł r 
lowego braku odbiorców, obni­
ż y ł y się o 75 groszy. 

W D Z I A L E AKCYJ P A N O W J U 
Ł A BEZCZYNNOŚĆ. 

Zebranie giełdy akcyjnej od­
znaczało się bezczynnością. —« 
Z powodu niel icznych notowani 
trudno ustalić tendencję. Sporo 
t ranzakcyj zawierano bez noto­
wań urzędowych, gdyż równo­
wartość zakupionych objektów 1 

nie sięgała zł. 1.000. — Z akcy j 
bankowych akcje Banku Po l ­
skiego początkowo mocniejsze, 
w końcu zaś w stosunku do kur 
su sobotniego straci ły 50 gro­
szy. Akcje Banku Zachodniego 
— bez zmiany. Z akcy j przemy 
słu cementowego za Fir leya pła 
cono kurs sobotni. Z akcy j spo­
żywczych dużem zalnteresowa 
nlem cieszyły się akcje Haber-
buscha. Kurs podniósł się o da l ­
sze zł. 2. 

Przypadkowy wybawc 

hiszpanka. 
T o n ą c y t — N-

po ty lu krzykach, k» 
ca ko ło ra tunkov 

file:///biqzanka
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Szklane przegródki w butelkach. 
Niebywałe oszustwo w Londynie. 

Choć Anglja nie posiada w ł a 
snycb winnic, w Londynie 
znajdują się słynna na cały 
•wiat winiarnie, które przecho 
wują w swych piwnicach 

najdroższe gatunki w i n . < 
Arystokracja angielska oraz bo 
gaci bankierzy i przemysłow­
cy z C i ty nie odmawiają sobie 
przy}emnoici skosztowania l i­
czących po kilkadziesiąt lub na 
wet po kilkaset lat szlachet­
nych t runków I kupcy londyń-
K y zmuszeni są od czasu do 
tzasu odnawiać swe zapasy. 

Jeśli chodzi o wina bardzo 
Łtare, a wiec 1 bardzo drogie, 
nie Jest rzeczą ła twą nastar-
czyć zapotrzebowaniu, bo po-
»yt na nie Jest zawsze 

większy od podaży. 
Agenci kupców londyńskich po 
szukują na ca łym świecie do­
brych gatunków win 1 odwie­
dzają przyjezdnych sprzedaw 
ców. k tó rzy od czasu do czasu 
Ogłaszają w dziennikach, 'ż 
przywieźl i do Londynu dobre 
i tare wina z Francji lub z Por 
HłgalJI. 

Na tern tle zdarzy ło się nie 
dawno w Londynie 

wielk ie oszustwo. 
Jakiś przyjezdny, k tó ry za­

mieszka? w Londynie pod przy 
branem nazwiskiem zdołał na­
brać właściciel i londyńskich 
winiarni na niezłą sunie 35 ty ­
l i ccy funtów szterl ingów. 

Sprzedawał on stare wino 
ht i r t f idzkle, które fachowcy, 
po wypróbowaniu , określi l i ja­
ko autentyczne 1 szlachetne, a 
Jednak naciągnął kupców lon-
ryiwcfch. 

Jak to z-robU? poprostu bu­
telki , sprzedane kupcom lon­
d y ń s k i m mia ły wewnąt rz nie­
widoczną dla oka szklaną prze 
r ródke, która dzieliła zawar­
tość każdej butelki na dwie nie 
równe części. Większa część 
doma napełniona by ła winem 
tanlem cześć górna — winem 
d t w i e m . Omszałe butelki ułat 
w la ł y tę kombinację. Po sprze 

daniu całego transportu oszust 
ulotni ł sie, a właściciele win iar 
ni miel i l iczne 

zatarg] z klientelą, 
która nabyła w tak dz iwny spo 
sób przyrządzone wino. 

ZYCIE MRÓWEK 
w filmie dźwiękowym. 

Dyrek to r ogrodu zoologicz­
nego w N o w y m Jorku opraco­
wuje z pomocą badaczy życia 

mrówek I przedsiębiorców fil­
mowych , f i lm dźw iękowy mro­
wiska, k t ó r y odda nadzwyczaj-

Piękny podarunek 
narzeczonego. 

Aparaty radjowe dla 
niewidomych. 

Pewna młoda panna w hrab­
stwie Glocesterscbire w Angl j i 
zapytana przez narzeczonego 
JaŁicgo sobie życzy upominku 
VĄ dnhi ogłoszenia zaręczyn, 
r zek ła : „Chcę aby każdy nie-
w'3otny w hrabstwie otrzymał 

aparat rad jowy 
z całą potrzebną instalacją- Na 
rzeczony zgodził się na to, w y 
razU jednak ze swej strony ży 
czenie, aby ten hojny dar dla 
n iewidomych pozostał anoni­
m o w y m . Powiedzia ł on dzien­
nikarzom, k tó rzy go odwiedzi 
U, że i on 1 jego przyszła żona 
cieszą się, że kiedyś, gdy bę­
dą już połączeni węzłem mał­
żeńskim, będą miel i świado­
mość, że wielu nieszczęśli­
w y m przysporzyl i chociaż 

odrobiny szczęścia. 
Podarunek ten będzie koszto­
wał 10.000 funtów szterl ingów 
czyl i około pół miUjona zło­
tych. 

Piękny ten czyn rozjaśnia­
na niedoli ludzi nieszczęśli­
wych, godzien jest gorącego 
uznania i powinien w Polsce 
znaleźć l icznych naśladowców 

Naf śmielsze pomysły 
przy chodzą do nas z A m e r y k i . 

Lato rozpoczęło się na do­
bre, zapowiada się pięknie, nie 
dziw więc, że każdy, k to żyw , 

marzy o wyjeździe, 
wy rwan iu się z murów mlej-^ 
skich, a przedewszystkiem zaj 
pomnieniu o wszystkich k to- 1 

potach dnia codziennego i od-| 
poczynku dla starganych cało­
roczną pracą nerwów. 

Ustawodawstwo wszyst­
kich państw daje wszelk im 
płatnym pracownikom pewien 
ograniczony czas ur lopu, mło­
dzież I dzieci szkolne mają do­
roczną przerwę w naukach, w 
okresie letnim. Sprawą możl i­
wie najlepszego wykorzys ta ­
nia tego okresu przez najmłod 
szych obywatel i , zajmują się 
wszystkie kulturalne społe­
czeństwa przez zakładanie ko 
lonfj 1 półkolonii! dla niezamoż­
nych dzieci, tworzenie obo­
zów harcerskich 1 t. d. 

Zorganizowanie opieki nad 
zdrowiem i rozwotem młodego 
pokolenia, choć daleklem jest 
u nas Jeszcze od Idealnego, nie 
mniej rozwi ja się bardzo po­
myślnie I coraz włecej ludzi za 
czyn a zdawać sobie sprawę z 
r>owagi tego 
najważniejszego zagadnienia 

społecznego. 
Opieka nad dzieckiem, zata 

czając coraz szersze kręgi , nie 
mogła pom'nąć 1 tych, od k tó ­
rych zdrowia tak duchowego, 
jak f izycznego w pierwszej II-
nji zależy zdrowie dziecka — 
to Jest matek. 

P rawo ' roz tacza opte&ę MI 
pracującą matką przed 1 pa 
urodzeniu dziecka. Istnielą sta­
cje onlekl n lety lko nad dzie­
ckiem, ale 1 nad matką, ale 
wszystko to dotyczy tyfko 
newnej wars twy , a nie całych 
ogromnych rzesz. 

Najśmielsze, a zarazem naj 
bardziej humanitarne pomysły 
nrzychódzą do nas z Ameryk ! 
! do takich właśnie nałeźy zor 
7an"zowanie tam „wakac j i ma 
tek*4. 

Matk i I panłe domu — to 
kategoria pracowniczek, które 
w swej r>racv zawodowej 

nie zaznają wypoczynku. 
Nie mówi słę tu. rzecz pro­

sta, o nielicznych kobietach 
które moga sobte pozwolić na 
nłatne wychowawczvn 'e , ale o 
matkach ze wszystk ich sfer 
społecznych, które cały t rud 
wychowania dziecka na w ł a ­
snych dźwigała barkach, któ­
re czuwają całą noc p rzy cho­
r ym dziecku, rano zabrać się 
musza do gospodarstwa I obo­
w iązków domowych, a nie­
rzadko I do pracv zarobkowej. 

Ta nraca. bedaca natural­
nym Obowiązkiem kobiety, pra 
ca nlezna'aca p rzerwy , prze* 
nlatana chwf lami namrawdzłw 
<;ze<ro szczęścia I śmiertelnej 
t rwog i , często połączona z t ro ­
ską o chleb powszedni wycze r 

pute ciało i nerwy , równowa­
ga k tórych tak ważnym jest w 
wychowaniu dzieci czynni -

Myś l . by takim właśnie mat 
kom przyjść z pomocą znala­
zła za Oceanem swe zrealizo­
wanie w domu wakacy jnym 

Chłopak i dziewczyna. 

Czy tak wygada ją rakochani? 

Dno wyoruKowane perłami. 
Krai drogich karmem. 

Niezmiernie oryginalne są 
szl Miernie drogich kamieni, z 
których słynie Cejlon od naj­
dawniejszych czasów. 

Nic tam się nie zmieniło od 
czasów Naercha towarzysza 
Aleksandra Macedońskiego, 
pierwszego ziemiopisa Cej­
lonu (Tamproban) — po grecku 
Tak samo Jubier za pomocą 
smyczka porusza szlifierskie 
k o ł a na które sypie 

proszek zielony rubinów. 
Cenny kamyk ujęty w nie­
zmiernie delikatne Imadełko o-
trzymuje przez długie I pieczo­
łowi te polerowanie odpowied­
nie pochylenie boków, dające 
mu najwyższy połysk ' grę. 

Wymaga to od szlifierza nie 
ty lko niezmiernej cierpl iwości. 
lecz wprost talentu wczuwania 
się w e właściwości każdego 
z osobna kamienia. Rubiny, 
granaty, szafiry cejlońskie sły­
nęły na całym świecie od naj­
dawniejszych czasów. Obe­
cnie sława ich podupadła w o ­
bec wyczerpania się lepszych 
odmian, choć pośledniejszych 
dotychczas Jest tak wiele, że Ie 
genda nie bez słuszności mów i 

o rzekach w okolicach Rainapu 
r y (Miasto Rubinowe), jako o 
„p łynących w rubinowych 
brzegach". 

To samo mówią o perłach 
z Apiro, któremu" ma być .wy ­
brukowane dno morza woko ło 
w y s n y Mana ar. 

Pe r ł y cejlońskie słyną Jako 
najpięknieasze I największe na 
świecie, a ławice ich są sta­
nowczo najobfitsze na Oceanie 
Indyjskim. 

dla matek, s tworzonym stara­
niem p. Marsh, przewodniczą­
cej któregoś z prowincjonal­
nych komitetów wakacyjnych. 

Dość! s tary I zniszczony bu­
dynek, położony w pięknej 
okol icy nad rzeką Hudson, o-
prowadzony stosunkowo nie­
w ie lk im kosztem do stanu 
mieszkalnego, od dwóch lat 
już daje w ie lu matkom moż­
ność 

dwutygodniowego wypo­
czynku 

i nabrania nowego zasobu sił 
do całorocznej pracy. 

Dom ten, mogący pomieścić 
kilkanaście matek i kiilkadzle-
sięcioro dzieci, podzielony Jes? 
na sale dla dzieci, w których 
sypiają, jadają 1 bawią się one 
pod opieką wykwa l i f i kowa­
nych ochroniarek podczas gdy 
dla matek przygotowano 
wspólną sypiaHnlę, jadalnię, po 
kój bawia lny z radjem. bibl io­
teką i t p. oraz dużą werandę, 
gdzie bardziej wypoczynku po 
trzebujące kobiety, korzystać 
mogą I zupełnego dolce far-
niente. 

Pożywienie Jest skromne, 
ale 

obfite I smaczne, 
a zarząd domu wakacynego 
pochwalić się może, pomimo 
niewielkiej , pobieranej od go­
ści opłaty, prawie zupełną sa­
mowystarczalnością.. 

Ten zupełny wypoczynek 
'rtte zmuszający Jednak do roz­
stania z dziećmi oto p rawdz i ­
we zrozumienie i odczucie ra­
cjonalnych potrzeb tych pra­
cowniczek, które dotychczas 
nie marzy ł y nawet o „ur lop ie" . 

Czy 1 k iedy znajdą się u 
nas ludzie, k tórzy podobną 
mysi zechcieli w życie w p r o ­
wadzić, k tó rzy b y zrozumieli , 
że spełnianie obowiązków mat 
k i I pani domu, to także praca, 
która jak każda inna wymaga 
odpoczynku. 

L K. 

- : o : — 

Grunt — to dobry pomysł. 

List reportera. 
W Chicago zostało wybudo 

wane więzienie karne, które 
jak niosła fama, urągało wszel­
k im L 

zasadom hlgjcny. 
Prócz tego mówiono, że w ł a ­
dze więzienne zbyt surowo ob­
chodzą się z więźniami. Redak­
cje dzienników zwracały sie k i l 
kakrotnie do dyrek tora depar­
tamentu więziennictwa Z proś­
bą o zewolenie na zwiedzenie 
więzienia. Prośby te jednak ni« 

Podsłuchane. 
NAJPIERW. 

Leka rz : — Niech pan Jada 
teknajwięcej jarzyn. 

Cho ry : — A czy mogę Ja-
lać je przyrządzone na mój 
jposób? 

Lekarz : — Oczywiście. A 
akiż to sposób? 

C h o r y : — Pozwalam, żeby 
warzywa najpierw zjadł wó ł , a 
ootem zjadam wołu . 

ZAJĘTA. 
Baron Arno ld do pięknej, Jak 

marzenie Dory . z zapałem: 
— Czy zechce pani być mo 

ją? 
- Chętnie, ale dopiero w Hp 

w . bo na czerwiec i wrzesień 
estem Już zaręczona. 

Je szyb ot**. 

W Lubl in ie w tych dniach nastąpiło o twarc ie największej na świecie tzko ly żydowskie j 
„Jessybot" . 

zostawały uwzględnione. W ó w 
czas jeden Z reporterów wpadł 
na taki pomysł : Napisał do pro 
kuratora list anonimowy, w któ 
r y m doniósł, że on, pan X., za-
mieszikały przy ul. Y., Jest 

zabójca Jubilera 
N. Dziennikarz został areszto­
wany i dostarczony do nowego 
więzienia, gdzie przebywał w 
ciągu dwóch tygodni zanim zo 
stał stawiony przed oblicze sę­
dziego śledczego. Reporter zo-

fstał naturalnie zwolniony. lecz 
już na drugi dzień ukazał się w 
Jednym z dzienników obszerny 
ar tykuł , omawiający stosunki 
w nowowybudowanem więzie­
niu. Zbytecznęm jest dodawać, 
że reporter został za swój po­
mysł dobrze wynagrodzony. 

Żołądek 
i pieniądze. 

Brzęk złota w skroni­
nem mieszkanku. 

18-letni mieszkaniec Pittsbur 
ga, Edward Dougherty wygrał 
149.000 dolarów .około 1.400.000 
złotych) na loterj i wyścigowej, 
połączonej z derbami amerykan 
.skieml Przed dwoma tygodnia­
mi Dougherty bezskutecznie ust 

ne usługi 
wiedzy ] kul turze. 

W fi lmie zostanie - ' - v o w a 
ne mrowisko z wszystk iemi je­
go przejawami i szmerami. — 
Głównie idzie tu o s ^ T y w y ­
wo ływane przez m r ó w k i , k tóre 
są ich wspólnym środkiem po­
rozumiewawczym. Z w y k ł e l i­
cho ludzkie Jest głuche na mo­
wę mrówek, ale wzmacniacze, 
stworzone przez technikę, przy 
chodzą tu cz łowiekowi z pomo­
cą. Prace przedwstępne do te­
go f i lmu b y ł y 

niesłychanie uciążl iwe. 
Musiano zachować wszelkie 

środki ostrożności, abv nie obu­
dzić czujności mrówek i obser­
wować ich prace zupełnie nie-
spostrzeźenle. Umożl iwiono to 
przy pomocy szklanego domku, 
k tóry pobudowano nad mrowis 
kiem .Dalej zaopatrzono mrów­
ki w widoczne numery, p rzy 
nomocy k tórych obserwowano 
z cała dokładnością ich czynno­
ści w ciągu całego dnia I noto­
wano w mikrofonach ich prze­
różne szmery. Nowy f i lm umo­
ż l iw i wg ląd w życie małych 
pracownic, które potraf i ły zbu­
dować normalne państwo, s two 
rzyć 

doskonało wojsko 
1 zaprowadzić beznaganną ho* 
dowlę bydła. Dotąd widziano 
ty lko Ich czynności, obecnie 
fi lm dźw iękowy odda ich głosy 
i sposób porozumiewania się. 

Obok f i lmu dźwiękowego T 
życia mrówek, ma powstać dru 
fcl z życia pszczół. I tutaj stoi 
cz łowiek przed pewnego rodzą 
ju cudem, zagadką, którą p ró ­
bował zbadać. Jak dotąd, bar­
dzo powierzchownie, naturalnie 
nto 

Z własne] w iny . 
Technika f i lmu dźwiękowe­

go ma I tutaj przyczynić się do 
rozwiązania niejednej zagadki i 
tajemnicy. 

W i e c z o r n e r o w y w k l to«tn< 
Teatr Miejski: - Qpowl*4d o Hor-

«du z Ostropola. 
Miejski Teatr Letni: — Żydowski 

król lir. 
Letn. Teatr Re* Jt: — Tylko T truł 
Popalamy: — Uśmiech Lodzi 
Fllharmonja: — Wystawa Przezro­

czysty człowiek". 
Hclenów: — Koncert popularny orkU 

stry symfoniczne*. 
Miejska Oalerja Sztuki - Wystawa 
Apollo: — W wirze Paryża. 
Bajka: — Coś do (otoczka. 
Caslno: — Szalona dziewczyna. 
Corso: — HJpek I Lopek sl« ienfa 

n. PaoteTŁ 
Czary: _ Anioł ałlcy. 
Capltol: — Maras weselny. 
Grand Kino: — Wesele w Hollywood 
Luna: Słodycz z rzec hu. II. MltKtfcJ 

kapitana Laska. 
Lodowy: — Miłość na rozdrożu 
Oświatowy: — Szlakiem hańby, dla 

młodzieży Pat I Patachon. 
Cdeon | Wodewil: — Detektywi » 

Walka o róte Martę. 
Pałace: — Danzuankl II Romaea i 

włamywaczem. 
Przedwiośnie: — Dzwonnik z Hotn 

Damę. 
Przszlość: — Prosto z mostu. Rew» 

w H odsłonach. 
Resursa: — BlaJy jmach. 
Splendld: — Warta nocna. 
Spółdzielnia: — Przyroda Jedne! 

nocy. 
Słońce: — W ognln I potokach krwi 
Wodewil: — yartete. 
Zachęta: — W nocnym lokałą 

WINSZUJEMY. 

Jut ro : MarJU 
Wschód słońca 3.15. 
Zachód - - 20.00 
Długość dnia 16.39. 
Uby ło dnia 0.03. 
Tydzień 27. 

łował sprzedać swój los 
za 75 centów, 

lecz nte zdołał znaleźć nabywef 
Trzecią nagrodę wygrał Po. 

lak, Jan Żołądek. Kiedy Żołądek 
kupi ł w swoim czasie bilet lote­
ryjny, żona zrobiła mu straszną 
awanturę 1 zagroziła rozwodem. 

Może teraz po wygraniu su> 
my, wynoszącej około 200.000 i ł 
zmieni swe zdanie. 

R.dukcJŁ Zawad 
138-28. 182-48, 10 

Piotrkowska IL 
Ra<Ukt<*1P|efla I 

W a r i 
jPREBTUMBŁAT 

Odoo»a«rie 4o I 
Prenumerata su 
Pr*ooin«rata tai 
Aftyfcary 

m. R«jkoe4aow i 
I o d » — U T C > I 

I 
I W 

Warszawa, 2. 7. 
W ciągu dnia w 
stronnictwa Cen troi 

odbywa ły ni 
na temat złożenia 
(wołanie nadzwyc: 
le jmowej . Zgody w 
Ole osiągnięta 

Ody N. D. doma 
Ula wniosku natych 
tóctwa chłopskie 
Uważają i e należał 
wndoselk 

po żnlwac 
Po południu debato* 
bach na temat konti 
zaipowledzlanej przi 
Sławka w wywuw 
»!e poważnie Iż sąc 
Prezydjum kongrej 
skiego do odpowied 
Uchwalenie rezołu 
cych w Głowę pańsi 

M ó w i się równte 
nieokreślony o bard 

stanowczych post 

Zwłoki ś 
Juliana EJsi 

spoczęły na ti 
powązkow 

Imponujący p 
Warszawa, 2. 7. 

kor.) — O godzinie 
odprawione zostało 
*w. Aleksandra 

nabożeństwo i 
za duszę >. P. Juljan 
którego zw-fokt p r r 
raj o godzinie 4 I p<5 
nogo do Warszawy. 

W czasie nabożei 
fcałobne wykonal i ar 
Pogrzeb I wyprowad 
na cmentarz powązl 
był się z honorami 

wojskowe 

bowiem *• 2- «JuUan 1 
Jegjonlstą Pierwszej 
Przed trumną postęp 
sba wojskowa ora; 
związku oficerów re 
niem Peenklubu przi 
grobem Kazimierz 
imieniem Związku 
^ 2 lenn ikarzy Stan! 
" •Wak i . Uchwałą za 
klubu wszyscy człoi 
s towarsy S r e nta zobo 
stali do wzięcia 

udziału w p o g , 

Pogrzeb zamienił st< 
w'ą manifestację. 

Kedakto i naczelny: f ranc lszek Probst Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
MMN mlhm Zawadzk i * ! tu. 2 

Za wydawn i c two odpowiada: Władys ław S typu ł kowsk l 
Za redakcje odsowiada: Roman Furi tanskJ 

oddali 
Francu 
ców n< 
mieckw 


